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Twórcze odbudowy Dobre sqsiedztwo szlaki 
Niejednokrotnie na tym m,iefscu 

poruszaliśmy sprawę sbasunków pol„ 
ska-czeskich. Dobre sąsiedztwo między 
obu naszymi br(J;tnimi narmJ,a,mi iest 
oczyzvistośoi,q, dziej o wą, jest katego

Na straży praw i dqżeń własności oraz ini·cjatywy prywatnej w Polsce 
Stronnictwo Demokratyczne wobec zadań rzemiosła 11olskiego 

rycznym 111akazem wobec wspólne{}'O (iG.) ;Rz.emioslo poi kie poni.oslo olb.rzy- CentralflY Komi1et Str.ooflJctwa :Demokraty· Dłafog;o jest ważflyim zadafliem jak najszyb
a zawsze jeszcze aktualnego niebezpie· mie straty w okresie bestialskiej okupacji cznego wyraża -ubol-ewanie. iż z powodtl! zbj.e- sz-e uprzemyslowienie kraju, a specjalnie Ziem 
czeństwa od1·odzenia się żctrŁooznych niemieckiej, Obecnie wkra·cza ono na tory gu terminów obyd\\'óch KongresÓ\V cz.oto- Odrzyskany,ch .oraz nie tylko -Odbudowa, ale 
pLa,nów pangermani:zinu. z wiek<Ywych odbudo~ry. \\'arszta tów i przede w~zy·s•tki)m wych, czl·onkow.iie Centralnego Komit.etu Stron róW11ież wykorzystainie wszystkich m-0żliwoś· 
doświadczeń historycznych wt"emy do- wypeln1arna. ol~rzynuch . luk. lu'Clz.kr.ch nictwa Demokratycznego flie mogą wziąć oso-] ci ekspansji gosp.odarc:z.ei oPaz wszechstrołl-
b·· ·;, l d t t , '1 • ła prz·ez orgarnzacię odpow;edcuego fachowego bistego udziału w pracach Ko11gresu Rz.emi\O· n.e·go rozwoju eko•nomicznego mi•as•t i wsi d,ła 

'ze, l~ iy ra eu ko"!s ca k wyciąga h ksztalcrn'a 11owy·c·h kadr . rz.emieśl:niczych. sła Polsk.ieg.o w Bydgoszczy. Dlatego tą dro- stwonz.einia zdrowych p<odstaw równowagi 
?Jazw·y zawsze w ier?,m u n1Ct.szyc Zjazd rzemiosla pols kie go w Bydg.oszczy, gą składa przedstawicielom rzemiosła, zebra- rniędJzy iich wytwórczością. W tym celu flale-
ziem v1·zede wszystkim - czeskich zwołal1y w Z\\ii qzku z otwarc:em \\rystawy •wm fla czwartym z kol.ei Kongresi·e, p i.erw- ży przekształcić naszą strukturę zawodową; 
l ?XJlskich, a wa,lka ze Słow<Vańszczy- przemysłowo . rzemieślniczej, wysuną~ sze- szym wielkim zjeździe w wyzwolonej od trzeba nozbudować mia·sta i usunąć na dług!e 
zną jako główny cel 1niała. w pierw- reg aktualnych postulatów i powziął donio· zbrodniczego najazdu h;(lerowskie.go Ojc'zyź- lata widmo bezrobocia z.e wsi polskiej przez 
szyni rzędzie wytępienie naszych nar sle uchwały w dziedzinie rozwoju dal·s:z;ego , nie, a odbudowującym s,i ę w historycznym rozbudowę miast, gdzie młodzież wiejska po
»odó1c. Pnyja.tt? polsko-czechosłowacka naszego rzemiosła. Rzemiosło bowiem staflo grodzie woj. pomorskiegio - .Bydgoszczy, w.inna znaleźć naukę i pra-cę 
jest ziierwszyn bastimi 111 c j i s tn w· Jeden z głównych odc'rikó"' gospr. - która trJ.e voi·erpiata w okresie okupacji, ży Dlatego Stro11niC:two Demokratyczne, wy-

. db d · · p I czeni.a ow<Jcnych obrad i pomyślnej pra.cy dla suwają.c ·na cwlo swych zadań obronę i. 011oru p,·zecćw wszelkim ewentuc.lnym. czei 0 u <Jwy :i:yo a w o sce. 
dobra Rz.eczypospolitej Polskiej, v.iarstw twórczych inteligencji pracującej i po 

"'rlkU"O l' nz·em,;e 7 ;~n Stron11ic~wo Demokrah.',CZfle PO.imui'e w 
_,, " I• · · ' • cie.,. · z k 1 s1:"I>Owego mie zczaństwa, widzi w rozwo.iu 

pet.ni wfelką rolę rzemiosła w dz.i·ele nasze- ~mienio.ne waruo i po itycwe i g.ospooor- " 
Dlate{!o różne szylwm;y a;ntyp-0'lskie, go dźwigania s i ę ku kulturalnej ii materia!- cze nakfadaią w ·ch:vili dzisiejszej na rremio- przemysłu, drobrtej wyt\vórczośC:i i handlu 

p1·ześlcidowci.ni.a elementu polskiego n.a nej poprawie warnnków bytu Ojczyzny. sto wielkie zadania 1 otwierają przed fltim no- polskiego, potężflą diźW1ignię odrodzenia życia 
ZCJ;ol.ziit it11. nioodpowiedzialme posu- Ręk-0dz.iela riasze, mające tak piękine tra· ~'e ~er.spekt~wy. Rzemi?s.ło po!silfil.e, .kroreg. -0 kuJ.t.uralnegio i go·spodarczego kraju oraz pod-

! ł d t I d stawę dla z.apewn ienia dobrobytu szerok 'm 
nięcilt czynniików szowinistycznych dycje, obectJ1'. e w warunkach nowej rzeczy. icz.iH czo owi prze s aw1c~e e z,nai UJ~ .się w 

k ·c], - ł · · z k wistości oddającej wloda rstwo kr.aiu w/ szeregach naszego Stronmctwa, d>alo Jll!Z wy- warstwom ludności. 
cze_s z. i 7;1·~YJrnOwa y orpuz1ę po s ·ą dlooie p~acotwór.czych warstw n-a rodu: ma- raz zrozmn '. enia wielkich p.nzemiiafl sipnłe.cz- Obok bowi·em prz.emyslu państwov.iego 
1•:J„go1 yczenie·ni, wywoływały przykre . . „ d 1 k 'd . . k uych zachodzących na całym śwJecie i spó!-dziekz.ego musi rozwli.nąć s i ę i wzmomić 
dd , „ k' . k . . „ ią moznosc a e o 1 ącei owocnei re on- • , · . lk 't k 

o . ~wz~ i - Jedna nie tracilismy n.a- stmkci i i rozbudowy. wie i zespo w i ę ·szych i mnie jszych Hościo-
d.ziel, ze 1·ozsądek i dobm, wola prze· Naród polski„ znajdujący się -0beooie w wo, ale dobrze wyposażonych tec:h:nii.cznie 

Na zj·eźd2.i e num iosla polskiego w Byd- spe.cialni.e trudnych " ·arunkaoh obok stosufl„ · 'd · h k 
zwyciężą sytuację i wprowadzą wresz- . . 1 mai 'llJcyc siię w rę ach uczciwych ludzi 
cie obopóLne stoswn..ki 1ha 

1
.edynioo wł.a- gosz·czy w imi·eniu Stronnictwa Demokraty- k?wo mal.o zmszczo.nych po~ ~zględem. bil(}}~ wybitnych fachowców, racjooalł1ie prowadzo. 

czne?? prz.emaW1iał ob. W. Zabę~ki, . który g1•cmym 1 gospod~rczym N1ei:i.1ec, mł!SI byc nych, p.rz.emysłowych J rnemi·eśln.iczych war· 
ściwą i wska,zwną dr-ogę por-0.zumienia. okreshl pozytywne ustosunkowame się na- ~r~ygo.towa·ny na ich. ek.spaflsJę goslll<?d.a'l"-c:zą szibatów pra<:y, 
Dlatego też, mimo ufszystko, PoLska sze do zadań, prac i dążeń r'.bemiosla poi- ·~ i:czy~. się z ;end·e.nci~m1 o?w·~t~wym1, ktor.e Zespól ten, kierowan.y pmez instytucję sa.-
pwrwsza wyCJiągnęl.a dł-Oń do zgo,dy - ski.ego. iuz dz1s tu n owdzie s ic; p0Jaw1a1:.i. morządu gospodar.czego, uła·twi dalszy rozwój 

bo z niczym iJnnym prf')e.<Jież nie był.a - wbelkri1emu pr.z.emys!owi. umożHwi rozbud o wę 
wystosowwn.a prze.z Rząd Rolski do . . . żeglug.i i portów polskich, ale co flajważn i ei-
Pmgi, propozycja nawiązania bezpo-1 ,W srodę ,21 s1erpma rb. o godz. 9 rano odbędzie się plenarne posiedzenie sze da nam możność przierobu !lodzimych su-

śr~.dnich t1ozmów i zał.atwienia. k1:le- KOMITETU WiOJEWóDZKIEGO STR. DEMOKRATYCZNEGO W ŁODZI. rowców i pótfabrykatów w kraju, pokrywaiąc 
stii spornych we własnym zakresie. nie tylko zapotr.zebowa·ni.e we~flęlrme, lecz 

Ten um1
·,.,,.. .; op"'nnow.,.,.,.,,;„ Pol"kz' ok"'-' P .osiedzenie odbędzie się w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 89. rówtllież zdobędziie dla wytwórczości polski·ej 
""' • ....,,. ......,.~ „ w- flowe zagra111iczoe ryillki zbytu. 

zaly się najsłuszniejszą nietodq, postę- Obecność wszystkich członków, Komitetu Wojew. obowiązkowa. W ten sposób staniemy w rzędzi e twórczyc'h 

powam(i. Znalazły one od<lźwięk i m"()- iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
zumienie. 

Dokońozenie na str. 2-ej 

Ostatn1•0 w stoiSWY1Jlcwvh polsko-cze- ----------------------.-
skich ujawnia się wnaa widoiczniJejszie bą o udzteZemie odpowiedzi na kilkali serrdecznych stosunków. Zreszf;ą w1sbosunku do Czechosłowacji i nie zra
odp1·ężenie, które ro1kuje oczekiwarną pytań, aotyczących wmjemnych sto- praktyve stosunków mięihyniarodowych żając się trudnościami. Są podstc1,wy
poprawę. Tego sta:nu rzeczy oznmki sunków polsko-czeskich. Wyjaśnienlia d?tPZomac.fa polska i czecłvosłow<wka by twie;rdzić, że natrafimy na zrozu· 
są coraz widoczniejsze. !naszego przedstawiciel.a w stolicy wspóldzia'laly ze sobą bez zgrzytów. mienie i dobrą wolę ze strony naszc-

Wznow-Wne w Wwrs~ rokowanUi;ICz?c~osfow(l)cji .dają obraz temru wy- Te okoliczności sprzyjają przyjaźni na- go czecho8łowackiego sąsiada. Dlateg·o 
o spłatę należności za prąd ewktriJCZ- raznie zaznacza1ącemu się polepszeniu. szych państw. sądzę, że należy nadal wytrwale i e
ny, dostarczony przez Polskę z elek-, .- J~k. p1·zeds~wixl, pa:n sobie, Pa-- Jest jednak okoliczność nie,zmiem:ML, nergieznie zmJierzać do sojuszu polsko
trowni Wałbrzyskiej do Czechosl;owa- me Ministrze, hm•yzonty stosunków która na.rzuca na·m kategoryozriM zgo- c.z.echo~»łowa,ckiego, tak skutecznie u-
cji, zostaJ,y tym ra.izem za,looń.czon.e polsko-czecho~łowack:iich, o których dę i przyjaźfl. Jest to wspólny, od- rnacniającego tamę słowiańską prze- · 
podpis(l/Yl,iemit 71WW1J. Została również Pam wspomniał? wiecznu i nieu,b'lag.any wróg - zab<Yr- ciwko agresji niemieckiej. 
Za!'UJ(J,rta umowa o daL<Jzym dos'ta.rcza- ~ Przede wszystkim, chcę vowie· czość n1'.emiecka. Zbyt żywe w serrcach - Ja.Je zda,niem P(J/'f/,G, Ministra, roz-
niu prądu el.ektrycznego d;o Czecho- dzieć parrę słów o tych okolicznośc.ż-<11ch, każdego Polaka, Czecha czy Słxnv<11ka strz1mnięte zastq,nie zagadnienie 1Jl'Z1J-
sl<>rwacji. Urucmomiono bezpośrednią które sprzyjają oalkowitemu po11Y>zu- są wspomnienia wojny i l{)kupacji nie- należności państwowej Zaolz„a? 
komunikację kolejoivą Praga.--War- mimiiu. i przryja.źni pol.c;l&o-czechosfo· 1nieckiej, zbyt żywe wspormlYl!iJenia; - Sądzę, że w atmosferze przu.iaź
sza,wa. Uregulowano szereg kwestii, wackie.1. Jest to tak bliskie pokriewień- wspólnych waZ.k i brvderstwo broni, ni uda się na,m, oczywiście, nie bez 
związanych z tranzytem, a rozmowy stwo obydwu. słoiciańskich narodów, ażeby trzeba było dłużej, Parnfo Redak· truilu i n iP ·od razu, zagadnienie to rnz
dotyczące tych zagadnień, toczą się tr~adycja tysiącletnich stosunków kul- torze , mówić o twrn. wiązać w sposób kompromis ow11 tak, 
obemiie w Pradze. Gtt-upa dziennika- twralnych i politycznych w przeszfio- Z tego wszystkiego, oo porwiedzila- aby nasze na1·ody nigdy już do nieg•o 
rzy czeskich P?·zybyl.a w cza.".'!'le 1·efe- ści, dzisiaj zaś demokraityczny 1lstrój iem, fa.sny}n jest, że 1mt<Simy dążyć do wracać me musia,ły. Potrzeba tylko 
ren.dum dm Polski. C<Yr'(J;Z to częstsze polityczny, oparty w jednym i drugim zawarcfo sojuszu z Ozechosł-Owacją. dobrej woli z obydwu stron. Równo
są wza.iemne kontakty lVteratów, dzien- kra,ju na za.sadach demokracji ludo- Zda1va;t?:śmy sobie· dJok'taidniB sprarwę z cze.śnie jestem P1'Zekonany, że P.ola&ZJ 
nikwrzy, spo?-towców. .ej. dziejowef konieczności tego sojuszu. na Zaolziit aż do ostatecznego roz-

W związku z tym pom.11ślnym obf'a- Sojusze Potski i Czech.osłowacji ze vV M((ln ifeście Lipcowym r;lost"liśmy: strzygnięcia korzystać będf! nadal ze 
wem - korespondent PAP zwrócił Związkiem Radzz~eckim i wynika,iące „Sojusz polslco-czechosłowa.cki będzie wszystkich praw, jako obywatele 
się do przebywającego w Wairszanvie z tego wspólne linie wytyczne polityki jedną z oodsta1w zagranicznef polityki bratniej, denwk1·a,tyczlie.i republiki i 
posła RP w Pradze Czeskiei, ministra zagrcm icznej stwa,rza,ią szeroką pod- polskie.i". Wykazali~my, że nie były to jaloo Polacy". 
vełmcmvocneg<> Wierbłmookieg.o z ~- statwę d<J jl:hk na,jbOJrdzWj bliskich czcze stqwa., ak<nuJ~ ~ł:w~ 100~ w_ Dr G. 
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Dalszy cląst z.e str. 1-el 
ł akitywnyc'łl narodów świ.a.ta. które wnos.zą 
swój .równomi.emy wkład do wymiany mdę
dzynarodow.ej i wykażemy cLowodruie, ż,e tl11i
mo przeszkód i prz,eciWlllośm losowych nie da
my się repchnąć z drogi postęi>w społe-cz.nego 
i -0drodzerua gospod.a11cz,ego. 

Wj.erzymy, ż.e przystępując clio ref!;Irzacji 
wli.elki.ego programu odibwdowy gos·podarcz,ej 
Polski demokratycznej, stworzymy nowe oś
rodki. przemyslowe i rnemi1eślnicze or~ poitra 
firny wchłonąć miliony zdolny·ch_rąk do p·r.acy, 
które będą nam wnajbliższych ,Jatach przyby 
w.ać, a które. już n.igidy lf!J~ m(}gą być ponow
.nie zmuszone d'O .sz,ukaruia pracy u oibcyc·h 

s I 
z.a.g.a<l.ami kierowało się zawsze w swycli wy- !i przyczyni się do wzm-0C:nienia powszechnej 
s·tąpiooiach il dz.ia!alności. atmosfery zaufania. 

NajwaillLe·isze znacz.en1re miało jednak WY· Powyższa akcja nie zamyka zakresu d.zLa!al 
.stąpdenie Stronnictwa Demokratycznego w naści S.D. na polu życia ekonomiczniego. 
1KIRIN w s1prawi•e lllzupe!nienia drugiege> pytania Stronnictwo Demokratyczne, ja~o partia 
red'erendum punktem o gwara111cii praw ·in1cja. poi!Jity,cza1a, nie zami•enz.a działać dalej tylkO> 
tywy prywalllei, co UJl110Żlilwii wniesi1enie tego w zasięgu grona aldyw.is·tów polity.cznych, 
ważnego z.agad.nii.eni·a dio nowęj k:onsitytuicji Lecz pragnie gorąco wspóldziia.!ać bezpośred-
„„„„„„„„ .... „„„mm„„„„„„„„„„„„„„„ ... 
NA KRAWĘDZl 

Kulejqcu uruumenlacju 
spożywania gorzkiego chleb.a na obczyźnie. N.a ostatnim posiedzeniu angiielskiej Jz,by okrutnej wOl,ny i oku.pacji nie s!Jlumity w 
Wykonanie gigantycz111ego planu odbudoWY Gmin najpnzysuo1nieiszy mą;ż staruu Wi·eJik:iej n.as ostrości w1id:z-enia i zdolności ró.ż.nh:.owa

i rozwio:Jięcia naszy,ch mCY21iwości wytwór- Brytanii, mr Anthony :E-den, uzasadniaJąc nia. Że w bezi11itosnych czasach, ki:·~dy na 
cz-yc.h wymagać będzie wjeloletni•ej planowej konieczność szyiblkieg.o ,.postawienJ.a na no- krad nasz napa<ilty zbó.jec:kie W•atahy knech
dz-iała'.oości całego narodu i może być dokona gi" Niemiec, powiedz~ar między innymi, że bów, aby moroować, rabować i gwałcić, 
ne jedynie przy Dżyw'eniu racionalllych w.a- ,,IJlie można wszy tikich Niemców uważać z.a z<lar.zaio nam si1ę ni•e•kiedy odn.ajdy-w.ać P·od 
runków pracy i inicjatyw.ie prywatnej. łohl!lzów". znii•enaw!1dz!ąnym „fe.ldgrau.em" odruchy czfo-

To też Stronnictwo Demokra tyczn e które S1n wie pobrnizuie z tego r-od~a u u~mo- wieczego serca. Że wielu z nas w ciąg;u 
µoslawito sobie z.a zada·nie obrOJię sł~sznych w.an.iem sprawy „Dziennik Bałtycki" pi·ząc: tydh sześciu hat zetknęło się z ludźmi, mó-
praw odcinka inicjatywy prywat>nei, dąży d-0 Siłowa .p. Edena w posób la;pidanny wy- w1:ącymi p-o niemieoku, których od bk~.dy 
stworzenia harmoni.inei· dz-ia!alnos' c1·. gospodar · 1 można byto uznać za „dobrych Niemców". raźaią u u.biony ostatn io 1JJ1rz,ez Brytyuczy-

1 kii państwowej, spo!e·cznej i prywatnej oraz ków argument istnien ia „dcbrych Niemców", 
do wykrzesania z, tego od1cinka n.ajwię.ksz·ej .a ponieważ kola angilos.a•skie zarz.uca.ją czę
twórczej energii. Wzywając rzemiosło polskiie sto nam, Polakom, ślepią i tępą gener.aHzację 
do zwiększenia j1eg·o aktywnośoi, zapewniamy, w stosu·nku do cztonlków w&póilnoty niemiec
że wszystkie zdrowe i shllsme postulaty rze- kie<;, warto nad tyimi sił•owami z.a.sitaniowJć 
mi·osl.a, jako ważnego terenu d·zia!ania inicja- · 
tywy prywatnej, maidą w stronnictwie Demo-
kratycrnym jak 11ajwiększ1e zrowmiende 
i \\ szechstron·ne poparcie. 

Musimy rów.nież z, całym 11aciskiem podikre
ślić, że nie tylk·o do powyższych s!ów zamLe
rz.amy ograni·czyć swoją deklarację o goto
wości wspólprac1 z orga111izacją samorządu 
gospodar•czego r.zemio~la. 

Szierokłemu og.ó!owi spofecz.eństwa Zll<ane 
iest bowiem ustosU11kowani·e &ię 11.aszego 
Stronnictwa do z.agad11ień gospodarczych w 
życiu codzie·nnym. W swej deklaracji ideowej 
Str. Demokratyczne stwliierdziło, że bierre w 
obro.nę własność i iJrui,cjatywę prywatną. Tymi 

Siię gl•ęlh!ej. 

Zaczn.Ljmy od pytania. Cz,y rzeczywiście 
my, fana-tyczni, mśc'i!wi i krótkowzroczni 
Poliacy, w prZ·.!Ciwieństw.ie do hum.anitar
nych i WlS.P'aniałomyślnyclJ Angłooasów, u
legając „n;e·dop.w zcz.alnei" generalizaojJ, u
w.ażaimy wszys•tklch Niemców za t.obuzów? 

- Racze1 nie. I nJe ty.Jko d!latego, że tak 
samo chętnie jak An,glicy czyhuijemy dzieła 
Goethego, Heinego, Thomasia Maninia, że do
ceni.amy z.asług.i Raberta Kocha, że lilegamy 
czanowi m c11zyki Beethovena, Mozarta czy 
Schuiberta, że cień Carla von Osi•etzlk1iego nie 
rest n.am w1rogi. Ale również dlatego, że lata 

ŚWITY DEMOKRACJI 
Powstanie Towarzystwa Demokralyczne110 

Ale to wiszystko razem wizięte, w naj
mruiejs·zym sto.pn'.1u nie wopływa na nasz s·ąd 

o 11Jiemieckiej Wlspólnocie jako cał·oś•ci. 
\.Y.ieJe najcięższych dQświaidllceń nawczyit.o 

nas wierzyć, że wspóln-otą niemieaką r·zą
dZ'ą z.aw.szi~ i nieznnicnnit. tw1and·e i okrutne 
praw.a NDbelunigów. Pnaw.om tyrrn podipo
rząid~O\Htóą się pos.fusz:nie W'. zyscy Niemcy: 
zarówno :hll jak d'Obrzy. Praw.a wis1pMnoty 
n.iemieckieij gfo zą wojnQ z ca·lym św1iatem. 
W.szysi!!ko, co jeist w nawdizie niemieckim 
dobre, i.dzie na lużibę z1l·a i obracane jesit 
przeciw pokoij.ow'i· A co rnat}w.ażniejsze, my 
Pela-cy, wkmy ponadto, że pi·envszy- naj
okn11tniejs.zy cios niemieckiej wojny uderz.a 
zawsze w Państwo Polski·e· 

I ta znajomość 1praw, nz.ąidlz,ących WS.Jllól
notą niemiecką, każe nam uważać argument, 
że ,.nie w·szyscy Niemcy są l<Jbuzami", z,a 
mało ważny i nieistotny. 

świadczenie, że z chwilą wybuchu woj
ny europejskiej, żywioły niezadowolone 
różtiych krajów spowodują wybuch · po
wszechnej ogólno-euro-pejskie1 rewolu
cji. Za przykładem demokratycznych 

p . . , . żywiołów Niemic i Włoch z sprawą tej 
rzyczyny powstania Towarzystwa I Czyn~k1, Eust:ichy J~nuszk~ewicz. De- rewolucji złączyć postanowiły sprawę 

Demokratycznego leżały w wypadkach putac1a, po wielu pos1i:d~emach 29 Jute- Polski ~zerokie koła polskiej emigracji, 
zaszłych na emigracji w Paryżu po u- go 1.832 r: wydała opm1ę, przyc?ylną przyjmując równocześnie rodzące się 
padku powstania listopadowego. k~it~towi narodo.wemu, lecz ~owno- wśród żywi-0łów demokratycznych 

Pierwszą organizacją emigracyjną c~esme podała. v.:u1?sek, aby ko.mite~ na wszystkich krajów hasła braterstwa }u-
był t. zw. Komitet Tymczasowy, utwo- pisa.ł szczere 1 s~małe wyzname wiary dów. Hasła te i zasadę współdziałania 
rzony 6 listopada 1831 r., na którego swuich za~ad pohty~znych, or:3-z wszedł z rewolucją europejską, wypowiedziało 
czele stał Bonawentura Niemojewski w stosunki z mnyrm narodami. Je?nak, Towarzystwo Demokratyczne w akcie 
Komitet ten, którego pierwszym zada- według Janowskiego, zgr~ma~zeme z:i założenia. Akt założenia był pierwszym 

. . ł b . . . . I sprawą Lelewela ,oba wnioski odrzuci- z pism emigracyjnych które stawiało 
nb1em .m1a oh ydc zaFJęcie ~.ię osehmdpr~y- ło. Wtedy większość deputacji, a to: zas~dę solidarności ludów i· uzasadn1'a-
ywa1ącyc o rancJi wyc o zcow, Pł · · k" p ł k" · J k" 

nic przetrwał długo. Ogół emigracyjny .uzans i, . u ads 1 i. anołwski, ~okroz11;- ło ją .obszernie. 
· ł d · N' · k' . miawszy się z woma cz on ami 01ru-

~ma 0 zarzucerua ~e~oie.ws iemu ! tetu: A. Gurowskim i T. Krępopieckim, Akt założenia ściśle łączy sprawę 
!eg? dołarzyszom chwieJnoś~ przekonan zredagowała „Wniosek do Zgromadzenia Polski ze sprawą ludzkości: „Przyszłość 
1 ~ie 0 .. ę.stwo w prowa zemu spraw e- Narodowego Polaków w Paryżu", który Polski zależy zatem od przyszłości in
migracp. przedłożyła na posiedzeniu 16 marca nych europejskich ludów. Ich to jest po-

Komitet ten wkrótce został rozwiąza- 1832 r. Wnioskodawcy starali się wy- winnością podnieść ją i zapwenić jej 
ny, a w jego miejsce wybrano dnia 8 jaśnić w sposób zresztą dosyć sztuczny istnienie", 
grudnia 1831 r. stały Komitet Narodo- i niejasny, przyczyny, dla których Zgro 
wy, na którego czele postawiono Joa- madzenie Narodowe i jego Komitet nie O _ile. cho~zi o zasad.y, na których .o
chima Lelewela. Utworzona organiza- mogą stanowić reprezentacji ogółu emi- przec się_ m~ał~ po.w~ta1ąc.a orgamz~cJa, 
cja miała czuwać nad interesem narodo- grantów. Po pierwsze Zgromadzenie sta- akt z~!oz~ma J~sno ich me wypo"":iada. 
wym i nad losem wypartych z ojczyzny nowi związek dosyć luźny ludzi o róż- E.ozwiia .ie~y?1e pogląd na. z~lezność 
Polaków. Czynności Komitetu obejmo- nych .odcieniach zapatrywań. Po drugi'3 pomocy, J~ki~] ludy .europe1sk1e mogą 
wały zatem z jednej strony akcję po- Komitet Narodowy jest nieu;mawany P.olsc~ udziehc, od ~eJ zd~mokr:ityz.owa 
lityczną - z drugiej czysto finansową, przez pewien odłam wychodźców. Z tych m~ się. Polska ~o~nna s1~ wc1elac do 
niesienia pomocy tułaczom. I ten jednak przyczyn wnioskodawcy domagali się ogolnych ~obraz~n, ~o c;>golnego postę
Komitet zaczął wkrótce budzić niezado- rozwiązania Zgromadzenia Narodowego pu ,,,_aby Je} .cel i dązerua z~odn~ były 
wolenie wśród ogółu emigrantów. Zda- i jego Komitetu. Wniosek ten .z.ostał z ?ąz.er;ian;u .1 celem post~pu1ące1 euro-
niem malkontentów łącL:ył on w sobie odrzucony. pe1sk~eJ. oswiaty: .aby ztruerza~a do za-
dwie funkcje niezależne, które należa- . . . . . pe~1~ma. szczę~c!a t?warz~sI?ego ~rze-
ło rozdzielić. Jako komitet, mający na T~k. w~ęc wmosko~awcy w osob.ach. wazneJ wię~szosc1 mie.szkancow, .ktorzy 
celu pozyskanie funduszów na utrzy- Płuzans~1eg? ,P~łąsk1ego, ~an•owski~g.o! pod n~z~amem Polakow na owe) p:-ze
manie emigracji, powinien był przedsta- Krępowiecki~go 1 Gurowsk1ego opusc1.h strzem, Jednym, społ~nym złączeni są 
wiać cały ogół, a jako ciało czynne poli Zgro?1a~zeru~ Narodowe, aby stać się węzłem • 
tyczne mógł mieć znaczenie tylko w ta- załozyc1elam1 Towarzystwa Demokraty- P d ł li d. . I 
k . · · · 1· d t · ł b cznego i wydać nazajutrz tj. 17 marca o wp ywem nowyc prą ow soc1a -

im raz1e, 1eze 1 prze s awia oso y, 1832 kt ł · · 1· · nych manifest mówi o postępie ludzko-. · d k d l't r. a za ozema czy 1 p1erwszy ma- -
wyzna.iąced Je ni a .owe zódasa ydł po l ydcz- nifest. Akt założenia zapatrywań, pozo- ści w którym i Polska powinna wziąć 
ne. N1eza owo ente wśr o amu e- t · d · ł · SWÓJ. udział Widocznym tu i"est wpływ 

k b d "ł ł' · t · s aJe po wyraznym wp ywem owczes- · mo ratycznego u z1 o g owrue, o, ze h t · · h · -d d Bucheza który uważał postęp za prawo 
komitet, zmuszony rachować się z wię- nyck ztapa ~wandpł anuiący7ń wsti_:o e powszechne świata prawo porządku 
k · · · · · · ł t · mo ra yczne6 o o amu em16 ran ow. , ~zośc1ą em1~rac)l me mog o warcie po- ogólnego. ,

1
E11ropa, na której wsparciu 

pt~rać planow demokratyczno-rewolu- Powszechnie w tym czasie spodziewa- Polacy swojej przyszłości mogą budo-
cyinych. no się wybuchu wojny europejskiej, wać nadzieję, dziś nowymi o stosunkach 

Niezadowolenie r.osfo tak szybko, 'te która miała być wojną demokratycznej towarzyskich ożywiona wyobrażeniami, 
po upływie dwóch miesięcy 16 lutego Francji przeciw św. przymierzu. Wobec na nowych organizuje się zasadach, no-
1832 r. wyznaczono deputację dla roz- tej wojny zarówno dalsza walka z Ro- we warunki politycznemu swemu wska
poznania czynności komitetu; w skład sją wydawała się demokratom polskim zuje istnieniu. By przeto w niej istnieć 
weszli: Kazimierz Pułaski. Ignacy Płu- mozliwą i bliską urzeczywistnienia. Ró- jej podobnym być trzeba. Rzuca ona już 
żański, Jal), Nepomu?yn Janowski. Ja~ wn~~~~Pie ]?.:ano:wało pows~es;bne prze: .ostatni,ą szatę zacieśnionej egoizmem1 

\ 

Nr 33 

nio z prz,edsta wf,ci.elamM Stiier gosp·odarczych. 
Te też na odbywającym się <Jbecnie Kongr.esie 
S.D. zostaną niewątpl1iwie powzięte uchwały 
o pow-0taniu do Wtad.z, Naczelnych Stronn!c
twa prz.edstawideli rz-em'.osla, drobnego prze
mysłu i ham1dlu, co da możin·ość stworzen}a re
alnej pod·SfaWY d·o wprowadzenia rziecz11ików 
życia ekonomlcmego równ.ież do ciał ustawo
dawiezych, .aby wspólłlie z nami moglri tym s•ku 
beczn~ei bronić swych p-ostulatów. 

Wtych warunkach ni<e jest rzeczą przypad-
1kową, że w przieded~1iu zwolaILia obydwu na
szydh Koogresów, dzięki staraniom wlacLz 
Stronnictw.a Demokratycznego i przychyLnego 
stan-0wiska .Rządu, zosita-ta powzięta decyzja 
o uhvoruniu stanowiska wiceministra prze
mysłu d<J .spraw lc1icjatywy prywatniej. 

Zadaniem jego będzi·e skoordynowanie dzia
łalności odcin~.a iillicjatywy prywatnej z in
teresem Państwa, 

Nie trzeba d-ocLawać, że kandyda·ta na t<O 
\Vażne st.anow:·sko pań tw O\\'e wysunie Stron
nictwo D.'!mokratyczne i jego \\ ybór padn'.e aa 
j<ednostkę pochodzącą z tego w!agnie środo
wiska, a niewątpliwie spośród was, t. i. siier 
rzemieśln-iiczych, które rozumiej ą doniosle zna: 
czeni·e i potrzeby odcinka gospodarki pryw.at
nei. 
Będzie to drug '.e doniosłe i pozytywne dz.ie 

ło S.D. - ueaEzowat1ie slusznych aspira.cji 
warstw gospodarczych do \\ spóludzialu w k;e 
r<owaniu P-Olityką ekonom~cz11ą Państw.a. 

Na zakończeni·e wyrażamy jeszcz-e raz prze 
konanie, że podobn'•e jak 11asz Kongres stano
wi history.czny etap w rozwoju Str. Dem. 
i wniesie cenny wkład do stabilizacji i .norma 
liz.acji stosunków życ~a politycmego i spo
lecz:neg-0, tak też prace Waszego Kougresu 
stanowić będą punkt wyjściowy dla roz-po
częcia nowego okresu pracy i .zespolą WYSliłki 
ca!eg-0 rz.emiosla pclski·ego w celu uporządka
wania i norrnaJ:zacji waruinków w dz-ia>l'a'.noś
ci gosp·odarczej .na t.ak ważc1ym odcinku eko
nomikJ narodowej. 
Życząc Wam jak 11ajpomyślni·eiszych obrad, 

składamy braterskie pozdrowienia wszystkim 
czi!<Jnkom Koingresu j wyrazy hołdu bo'h.a:ter
ski>ej Bydgoszczy. 

konającej przeszłości, czyni już wieczny 
rozbrat z ;wyobrażeniami przywilejów 
wszelkjego rodzaju. Tak więc i Polak, 
skoro do nie) odwoływać się zechce, roL 
stać się winien z ową prze:;złością, któn 
go zgubnymi clla szczęścia ogółu napa
wała wyobrażeniami i by przyszłe uzy
skać życie, tę przyszłość przedstawiać, 
wyobrażać powinien. Dążenie jego zgod 
ne z dążeniem oświaty być powinno". 

Pod wpływem St. Simona, który zwal
czał przeszfość, aby wskazać, że przy
szłość musi nadejść z koniecznością 
nieuniknioną ,akt założenia głosi hasło 
zupełnego zerwania z przeszłością. 

' Twórcy manifestu, odwołując się do 
odw'.ecznych praw natury domagają się 
nadania człowiekowi wydartych mu 
praw i zaprowadzenie wolności i swo
bód: „Kto w imię wydarty:h praw czło
wieka przemawia, ten w odwiecznym 
pr~wie natury, swój mandat czerpa i 

•• f ,, 

zna1au1e • 
Akt założenia bardzo ogólnie domaga 

się zniesienia przywilejów i zaprowa
dzenia równości społeczn€j: „Gdy lu
dzie na polskiej mieszkający ziemi bez 
względu .na ród lub wyznanie uznają 
swą godność, swoje istnfonie, swój tak 
materialny, jak i moralny interes i uży
cie praw dla ogółu, zniesienia poszcze
gólnych przywilejów d«>pominać się bę
dą, wtenczas w imię tego powszechne
go dobra, śmielej od Europy, od oświa
ty, pomocy żądać będą mogli". 

W końcu stara się autor manifestu 
uzasadnić przyczyny, dla których zało
życiele Tow. Demokratycznego wystąpili 
ze Zgromadzenia Narodowego. 

Akt ten podpisało prócz pięciu wy
mienionych założycieli, jeszcze siedem
naście osób. 

Założyciele Towarzystwa Demokraty
cznego, występując ze Zgromadzenia 
Narodowego ,stworzyli organizację po
lityczną o charakterze wybitnie propa
gandowym, która miała łączyć w sobie 
ludzi, wyznających jednakowe zasady 
demokratyczne. Dalszym celem ie-go 
stowarzyszenia było odzyskanie Polski 
niepodległej i demokraiycznej, bliższym 
zaś propaganada zasad demokratycz
nych na emigracji, a następnie w kra
ju, która miała przygotować naród pol
ski do walki o odzyskanie niepodległo
ści, 

' 
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,,Polska Zbmina'· zam:.eszcza rewelacyjny 
artykuł St.a(liS.ła.wa Strump!h WoHk:·ewicza o 
stos·u~kach w p·olskich sferach londyńs1ki'ch w 
okresie powsita11ia warszawskiego. Fakty któ 
re opisuje auto.r, same mówią za siebie: ' 

des.lane z Kr.aju) i zawiadomiłem redaktorów 
w min. I11formacji o konieCT.coŚc: pilnego na
d·estani·a świeżych \V1i1adomoścL Redaktorzy ar 
tyikut przysłali - byt 1o skrót nasłuchu z 
Warszawy - J.icz~c Ang!iik{)IJl„. 10 gwinei. .. 

Utnik t~śmieohnął s,ię z 
k!em. 

11iez111 ie.rnym smut- wiedzialność za klęskę przerzucić 11a innych. 
Pisma polsk1ie oduwar.za!y historię powsta

ni,a z komunikatów powstańczyc'h. Po pew
nym czasie An.gl1icy i Ameryk.an ie d-0star,czy:li 
l~toi.czych zdjęć płonącego miasta. Z czasem 
l1adesizly dolrn111ec1ty ni,emieckie - viia Sz-we· 
cia i Portugal ia. 

- Taka depesza ju,ż poszła -'-- odrz.ekL -
Ch.cesz wać -0dpow:ed1{? 

- Co odipisa l? 
Zie przygoto-..van:,c Arm1\i Krajowej do dzia

la1i było tajenm'tą w Londynie. Czynn·ośc i 
oddziału VI i wiadomości z Kraju, związane 
z tymi czynn.ościami mogły być raczej terna
te1t1 dom~ słÓ\\'. Na ogół można było \\11ios
kować, ż.e te(] oddział ztabu pracuje realnie 
w odróżni6niu od !flnych oddzia·lów, pogrążo
nych w bezpłodnej krętan'(lie biurokratycznej. 
Odn.c)szono się ·do tej pracy z szacu,nkiem, 
pełnym dysk:necji. Był zwyczaj nie po msza. 
n i a nawet w p·oufoych rozmowach tematów 
związauych z akcją n.a Kraj. W1".erzono„ ż·~ 
nad całą sprawą czuwa "' sposób szczególny 
Nacz-eJny Wódz, który w Londynie przejął 
sprawy krajowe z rqk gen. Sos,n kowsk 'ego. 

Po śmierci gen. Siko rskiego prawy kraj-0-
we znalazły się wów w rękach g·e.n. SoS(lkow
sk'.ego, a .ra czej jego zaufanych sztab.owców. 
Jednak w oddziale VI pozostał m!od'Y ppłk. 
Marian Utni·k, re-0rgaf!izator oddz6ah1 i wlaś
ciw:<t• jego kierownik w ·ostat11ich mies ią.c:ach 
żyda ge11. Sikorskiego. Awans·e Utuika, wej
śaie jego na to sitano\\·isk'() byty pi.er\vszym 
w~;razem zamiarów gen. Sikorskiego, zmie
rza.ją,cy·ch do odml-od.z-enia sz.>tabu. 

Do końć.a ż,yda będ.ę pamiętał bezczelną 
twarz dziiennikarza., Móry mia! w iL«Jdyn~e 
przezwisko „pomidora". 

- Za]J'lacą mi w ,.Daily Iierald,zie" 10 ~ 
neii za to, ~o im dalem, bo to poszl-0 na pierw· 
szą str-0nę - chelpilt się 11azajutrz. -

Syt to dzioonikarz, opt.acan.y przez nasze 
ministerstwo, jak'<> tnzęd,n1'k. 

ArtykwHk w „Daily JieraJid!z;iie" -oczywiście 
wieJ.c niie 1>0mógł, ·ale przie!;amat lody. O pc>w
staniu ziaczęto pis.ać, stw~endzaiąc z,r.esztą bez 
llladzi·einość, jeśłfr chod,zi o pomoc. iBrytyjski·e 
lolmictwo ni'e chciało próbować dals1zyCh zrzu 
tów, a to wobec wridkich strat, parnies1onych 
p.rzy próbt1,ym zrzuc~e. 

Wtedy właśnie pomszyl.em z Utn·iki·em je
szcze jedno: zw r6.:enie Siię telegraficznie o po 
moc d-0 And,e r.a . który był wówczas we Wfo· 
szech ze swym korpusem i mógłby wywrz·eć 
odpowiedni wpływ TJ.a Alexandra. 

- N:echby łotuictwo Alexandra dokonało 
zrzutów· bez wiedzy Lond~mu - mówilem.-

- Dep·eszujcie do Andersa was.zym J11adaj
ni,ki.em. wiem, że maci,e lącz.ność z And,e rsem 
ies.t tak ambitny, że gotów pokazać Lo11d,yno
wi, co po·tr.aii z.>dzia!ać sam. 

- Nie odpisat , tylko pow1iedzial moim ofi-
ceaum., ,którzy błagali go o i'nterwe1ncję a ratu 
nek dl'lł tyoh w Warszawie, dosłownie -
„niech giną, kiedy gltlpi. ... ". 

z PU'fJ.ktu wiidzenia wojskawego, Anders 
mi;al tę rację, że wywolani·e powstani'a byto 
błędem. Ale trzieba byto mi,eć kamień - f!ie 
serce, żeby tak 0<hizec, jak <>dą-zek! 01fioemm 
Utni>ka. 

·Pierwsi uczestni,cy powstania za.częLi docie
rać do Londyuu dopiero na wi-0snę r. 1945. 
1Pam1'.ętam taki-ego żo!nLerza. któr,y bil się 
p.rzy ul. Gran i.cmei, a do nas d·otart przez 
Szwajcarię. Z ch\\~ilą wyzw-0lenia obozó.w je
niecki.eh w Niemczech wracać zaczęli of1,cero
wi,e, m. in. „Sama' ii ,,Garda", obaj skQCZ!ko-
wie ze Szkocj1i do Krain. Z emsem p.J'zybywać 

WśRóD DŻWIĘKóW „CHORAŁU". zaczę-ly kobnety. 
Fakt przegrania blitwy i samej Warszawy Kiedy zaś przyje•oh:at geu. Bór K,om-0row-

sta! się dla Polaków w Loudyni,e oczywilsty skii. z'wolennicy AncLers.a WYtoczyli mu os-kar
już po paru tygodniacll. Stąd powstali .~pew- żen~e. że j.est „ge(lerałem ldęsk-OwYm" i i>e 
ne piekielny zaist·e po.myisll nagrywania iplyty wobec tego nie powinien być naczebnym w-o
z , .. Chorał-em". Nie pomyślano, że Warszawa dzem. Chodziło o mianowwie na to stal1ow.ł9-
jeszcze walczy i żyje, że nawet śmiertelnf.·e ko Ande.rsa. 
ranne miast.a 111iechętn•i e słuchać będzie ... eg- Co do gen. Sosnkowskiegio, to j•uż w pierw
zekwiii. A może zamierzano s-tr.aszliwym wY- s-z.y~h dniach powstania wars.zaws.kliego sve
drźwi·ękiem „ChoTa·lu" pr,z.erazić li wzrnszyć rzyt on przez swoi'ch zawfa.nydh wersję, że 

świat? Ale św!at a-ngJosaski stów Ui·eiski·e· był wybuchowi przeciwny, Jednak fakty wy. 
go nLe ·rozumiał, a z.r.esztą i polskieg·o komwrui- ·raźnie t1emu prz.e,czyly, bo od Sosnkowskiego 
kafo nie s.lu'chal, bo zresztą był.a to fala spe. prz.ecież za\,eżaly wszystkiie sprawy woisko
cia·l~a - dla na.rodów pod!blilt.yich. we po śmierd gen. Sikorskiego .aż do ~1ierp-

Dla usprawiedlitwi·ooi,a wybuchu i:>0wsta11ia j'1ia .r. 1944, .a więC' - przede wsz-ystikim 
szukano późn'.ej ws·zelkiej oka.zjrl, aby o,d,po- postawa polityczna sztabu AK. 

STOSUNl(I W DOWóDZTWłE A.I{. ---------------------------·--------=-mzilllliii=::::::==-r~~&:;----
\Viosną w r. 194'4 miałem z ppłk. Utnilkliem NA ZAKlłĘClE DZTEJóW 

rozmowę <lla mnie rewelacy!11ą. Muszę ·tu do-
dać, że lączyly mnie z mlodiym sztabowoom 
stosuuki baiidzo przyjazne. Jaz.:ze o ODI ej - Jestem zmz!}aczony - mówil mi wów· 
czas Utnik - stanem ·rzeczy w ArmiL Kra
jowej. Sztab jej został opanowany p·rzez nieU-
ków i kombi,natorów. me umieją mi praco- Na zachodzie wyświetlany jest obec- przeszkodzie temu stoją egoistycznej wszystkim .zniszczenie w przeciągu 3-cn 
'".'ać. ~ni. planu operacyjnego, ani wywia,du nie film pt. „Bikinia-wyspa atomowa". dążenia i interesy." miesięcy całego .zapasu bomb atomowych 
rne unne/i zo~ga~izować. Srodki, przekazane W filmie tym pokazana jest, mię,dzy in- Te słowa <Jdnoszą się i do energii ato· i .zabron~nie dalszego ich wytwarzania. 
stą~ na u~broieme. po~zły w dużej ~~ę~ci ·11a, nymi, akcja przesiedlania tuziemców, mowej. Dziś, na przeszkodzie wykorzy- Następnie w planie radzieckim uwzglę-
akcie p·ol!.tyczne oraz 11a zv.rykłe p1Janstwo. · k ł h B'k" · · · · „ dla l d 1' d k 1 h O N z 
Broń będziie dla akcji w ,dużym stopniu stra- zamiesz a yc na. 1 tm, na mną wyspę: stama te1 energu po epszenia o 1 niona jest ontro a w ramac . , ., 
eona. wol>ec zlego zmagazy.nowania. Dziś za Spea~er, k~mentu1ący z ekranu wypadki ludzkości, stoją egoistyczne interesy. a nie poza nią. I wreszcie, propozycje 
późm~ na inri~,rozmie~zczenie składów zaopa- opo~ada, J.ak tubylcy ,~zię.ki temu, iż Nie wolno nam zapominać, że produkcja &Gwieckie przewidują produkcję pokojo
tr7.ellla. Za POZłll} także na napraw'en.ie w,i-elu nawrocono ich na chryshamzm, zrozu-- bomb atomowych jest skoncentrowana wą energii atomowej w każdym z państw 
innych b!ę,Qów. Naszych ludzi, przyslan;ych mieli konieczność poświęcenia się dla w rękach trzech potężnych, prywatnych niezależnie (w przeciwieńsłwie do ame· 
stąd, tr:2:yma się tam z.daleka -0d ośrodków dy- dobra ludzkości i dobrowolnie zgodzili koncernów. Pierwszy z nich to „Między rykańskiej myśli kartelu międzynarodo
s~zycii. ~owi:arza się ~i&toria „Ru!J.e.ns:a". się opuścić swą wyspę. Gdy słucha się narodowy Koncern Uranu i Radu'', w wego); przy czym państwa nawzajem 
Coz .z tego, ze wy,s!arem kilku zdo!oych i pra tego, nie wiadomo czzmu więcej się dzi rękach którego są prawie wszystkie winny dzielić się informacjami. 
cow1tych fachowcow stąd ,do Kraju? Krajowa ·, · · · b'k' · k · 
sanacja 11ie dopuściła iich di0 centraii, a szko- .wi~ - ~zy n~nlnos~i } 1.nczy ow, cz,r palnie. rud uranowych. Zasadniczo różnice między obydwoma 
da. bo mogliby j,esz·cze wiele zmi·ooić. Tym· ~ez cymz1.11owi ~dz~, k~"mielapd~c~chbosię Drugi - to Amerykański Elektro· projektami są widoczne. Amerykanie 
czasem zmarnują się .tak, jak tySiiące miodzie- ączyc zmszczema, Ja Ie powo UJe m techniczny Trust „Westinghouse", któ- pragną stworzyć międzynar·odowy kar
ży - pewnie będziemy mieli nowy rok 1900 ... ba atomowa z dobrem ludzkości, chry- ry zajmuje się oczyszczaniem rudy ura- tel. Wyższość propozycji sowieckich 
Wyol>raź sobie - sztab Armii Krajowej ni•e stianizmem i t. P· nowej. Uran, potrzebny do produkcji jest jasna. Mimo to niektóre pisma an
mógl mi podać przez kilk:.a miesięcy wykazu Energia atomowa może być pozyty- bomb atomowych, nie może zawierać gielskie i amerykańskie atakują je, usi· 
POS!ia~anej broni, dopiero licwe depesze stąd wnie wykorzystana. To nie ulega wątpli- więcej, niż jedną dziesięciomilionową łują przekreślić i zaciemnić całą istotę 
z~us1./y go d-0 z.>robien.ia .. zesta\"'.'ieli! O ~·'.e- wości, choć dziś jeszcze nie może być domieszek innych ciał. Trust „Westinń- sprawy. I tak np. angielski „Spectator" 
ktoryc~ sklad·ach amuinncii w ogole zapomrneli praktycznie osiągalne. Jednakże trudno 5 

- dopiero stąd trzeba im było p.rzypominać. b' b . . b k . house" podjął się tak dokładm~go oczysz pisze: 
W raportach kraj-owych roi s1ię od błędów k~ ~e "7t~ razie, 

1 
Y e bpeł rymentk na ~i- cz ani a, wzamian za cą Gtrzymał prawo „Z,asadniczą kwestią jest to, że obec 

i falszów - wojsk.owych i po.Jitycmych. Po- .1m 1• oreg? ce ~m Y ~ prze 0.name monopolu. nie niemożliwe jest odróżnienie „bez-
dalbym się do d,ymi>sJi, aJ.e t-0 niczego nie ·na· się ile okrętow zmszczy l ile zwierząt I wreszcie trzeci koncern, zajmujący piec~neg·o" ~. „niebezpi;~znego" uży-
praw1i, pr,z,eciwni1e - pogorszy sytuac.tę. pe.ze. zabije bomba atomowa, był ~rzeprowa- się właściwą fabrykacją bomb _ to wama energ11 atomowej. 
ci.eż m.t to ty\1k,o c.ziek>ai-ą niiektór·zy... dzony z myśl~ o pokojowym zastosowa- znany General Electric Co. Gene.ral Jeśli trudno jest odróżnić pokojowe 

niu tej potężnej energii. 
„NIECH GINA, KIEDY Gl..U:PI". 

Z.obaczyłem Mę ponoW!lli·e z Utniki~ po 
"-'Ybuchu p.ows-tania. p,rasa brytyjska nawet 
nie zan-0towala wybuch1u. Na twarzacli iP-0la
ków jaśniała rad-Ość, illlŻ lekko omroczooa nie
pokojącym faktem, że op.mia angtj.e!m. <>m!Ha 
mMczeniem cJ.ramat ~11sziawski. 

P.o kilku dinilach syof;uacja p-ogorszy>ła się.: 
Warszaw.a prosiła o 1>omoc, a tyimc.z.a.sem 
udzieleni1e iei hyilo pr,zez czyimiłkli ł>rytyj.skiie 
uważarne za niemoiżliiwe. ~t<>'k:olwdek b.yt Po
lakh~m - szuikał sposobów ratamkiu dba wal
czącej stoliicy. Ale pisma ,odrm.awia~y iJ111Jer
we11cji - taką otrzymały W1Skazówkę od bry 
tyjskie.g.o psiemriera. Byt-em w tym .cza·s.iie kiie
r-0wuikiem biura foto - filmoweg-o w mi(]. In· 
form:.acji, więc nie posii.adalem kompetencj:i d.o 
akcji pras-0wei. Jednakże zai-nter:eS>Owalem się 
pryw.amie mo.żliiwością nacrsku przez ,piria.sę 

brytyjską 11a opinię światawą w kiie-Ptmłlrn pr.o 
pagandy pomocy dil:a WarS'Za"\\IY. ~ ,i's
totini.e nic nlie był-0 <lo zrobiefli'a? 

l{edak~or pontyczny ko11s-erwat.ywn·ego 
„Dai.ly Express" ·Ośw1adc·zyl mu w drugiim wy 
wodzie, że powstanie warszawskie, jak-0 ski·e 
rowane ostrzem p-rrecnw Rosji, nr,e może liczyć 
na p.oparcie. W itll!łycli pis.mach -0świ>ad~<> 
mni·ej więcej to samo. Wreszcie w socjaNs
tycmym koncemie „Dai1y He1ra.Jd'' i „Tiusitra
ted' po dlug1iej i prz.ykPej dysk11:sji redaktor 
B.ra.nd uwierzył mi, że rob-ołlllicy równierl 
stam;li do walki i :ixlecyd>owat się interwenic>
wać u wy,dawców. Po g-0dz~ mi:ił'I remiJ.tat: 
„Da1ily Iierald" zamie~i nazaiuiti;z małą fOOO. 
g.raf,ię z Warszawy i artykulik o powisitaniui 
na pi,erwszej stro>flłe, jeśli Polacy dostarczą 

materia!. 
Cz.emprędzej d•aiem mu posia-<htne Wjęoile 

11iiemiec!\iego bu'{lm,QM11~~ .tnieda.\mQ;•; 

Electric, związany z całym szeregiem i wojenne wykorzystywanie energii ato-
l mimo, że eksperyment nie bardzo elektrowni, nie jest zainteresowimy w mowej, to mo.żna z równym powodzeniem 

się udał i zniszczenia okazały się dużo pokojowym wykorzystaniu energii atcr- pomylić zapalnfozkę z karabinem ma· 
mniejsze niż przypuszczano, to jednak mowej, która przekreśli wszelkie do· szynowym. 
nie można lekceważyć czy też umniej· tychczasowe metody korzystania z e- Jednakże nie brak wśród gazet i roz 
szać tej potężnej mocy, jaką posiada nergii i pozbawi właścicieli elektrowni sądnych głosów. Londyński „Reynolds 
bomba atomowa. Jak wykazały badania ich dotychczasowych zysków. News" wyraźnie widzi różnice między 
specjalnej komisji angielskiej w Naga- Zrozumiałe, że fakt koptrolowania ener pokojowym i militarnym zastosowaniem 
saki, bomba zabija w promieniu 400-500 gii atomowej przez trzy prywatne fir- energii atomowej. 
metrów 95 proc. wszystkich, znajdują· my, wywołui'e niepokój' w świecie. Kwe· -'- 1 ł ( 

h · 1 d · N dl ł · 1 k „CokolwieK by się nie myś a o o ener 
cyc się tam u z1. a o eg ości . m stia obi' ęcia międzynarodoweńo nadzo- b 
poł b d f. s atom.) to bomba atomowa jest ronią 

owa osó pa a o iarą strasznego ru na.cl badaniami atomowymi 1' est coraz B' 
· · A · · · militarną i ostatnie ćwiczenia na 1-

zmszczema. prom1emowame może częściei' i mocniei· wysuwana przez ro.z-
.• · dl ł · d kini były ćwiczeniami wojennymi. 

p-rzyc.zymc poparzema na o eg ości o mai'tych uczonych, działaczy., polityków. k 1 h 
km d b h Jeśli toś uważa, że mi itarna e-

4 · 0 miejsca wy uc u. ,W Komisji O.N.Z. dla kontroli nad gemonia jednego narodu jest krokiem 
Te cyfry jeszcze raz mówią jak konie- energią atomową były wysunięte dwa naprzód dla sprawy pokoju, to ja są-
czne jest natychmiastowe zniszczenie wnioski: amerykański i sowiecki. Arne· dzę, że takie rozumowanie jest tak 
wszystkich zapasów bomb atomowych rykański wniosek przewiduje utworzenie niebezpieczne, jak doktryna, która 
i wzięcie pod ścisłą kontrolę międzyna· specjalnej międzynarodowej <J.rganizacji doprowadziła do katastrofy 1939-
rod~wą spraw, związanych z energią pod nazwą ADA (Atomie Devclopment 1945. '' 
atomową. Tylko przy należytym nadzo- Authority) - Kierownictwo Badań A- A k • k p M" · 
rze ze strony Orńanizac1'i Narodów Z1'e· k k k k mery ans a " · · pisze: 

.s tomowych. Ja wyni a z amery ańs ie- „Istnieje obawa, iż energia atomo-
dnoczonych można to potężne źródło g~ projektu, ADA byłaby faktycznie wa, zamiast tego by przynieść szczę· 
energii obrócić na prawdziwą służbę dla międzynarodo.wym kart~lem,. maiący~ scie ludzkości, wpadnie w ręce mono-
dobra ludzkości. monopol na prawo pos1adama kopalm polistów szykujących niszczącą broń„ 

Niestety, jak dotychczas, energia ato- rud uranowych i ich eksploatacji. ADA J Angielsk
1

i Sunday Express" ostrze-
m<>wa daleka jest od służenia ludzkoś· miałaby także monopol na korzystanie ga; " 
ci. Richard Gregory, znany uczony, pre j z wszelkich wynalazków, tyczących się „Można zniszczyć cywilizację lub 
zydent British AssociaHon, wyraził ~ię energii atomowej. W ADA żadne z wiel też rozpocząć nową erę dla ludzko-
niedawno w mowie na temat cywili.za- kich mocarstw nie miałoby prawa . ve- ści." 

cji: ta. Wreszcie - ADA byłaby niezależną Cała nadzieja ludzkości, tych szarych 
„Zamiana pracy ludzkiej przez od Organizacji Narodów Zjednocz<>· ludzi, których przyjacielem każdy się 

pracę maszyn, ta charakterystyczna nych. O zniszczeniu zapasu bomb ato- dziś•mieni, jest, że zwycięża głosy roz
cecha naszej epoki, nie była i nie jest ~owych plan a1.11erykański mówi ?~ól· sądku i że energia atomowa stanie sie 
wykorzystywana dla stałego zwiększa mkowo, odkłada1ąc to na przys.złosc. symbolem postępu, a nie zniszczenia. 

niat~7 l~ii t:.i.·&11Y.z „:- na1 B~.t &<>iw..iecki P_f.ie~11i,ę . P:t&ę.PA 'J.an.u6z Fuks 
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iPo~róoiłem z Warszawy po ki1Lkodn.io~m 
pobycie. Los tak ohdiał, abym od wiosny 
roku. bieżącego mógł odwi1edzać moje miasto 
~odzmne, - miasto, jakiego nie było ii nie 
ma P.odobnego na caJym świecie, - perio
?yczn1e co , parę tygodnii, Co pobyt - t-0 
Inllly. W ma)'u napłakał-em S1ię w duszy nad 
g~uzami i zglis.zczami. W czerwcu odbyłem 
pielgrzymkę . do miej&c, w których przeby
ł~m oblęż·en'Ie i pow<stani.e. W lipcu---G?ie11p
n1u . jeździl_em j1Uż po odibudowian)'1m moście 
Poma·liows·ki.ego ·tramrwajem i autem do ryk
~zy w~ąicz;uie,, <;>mijałem starainnie, wyrwy 
1. sk•wp1.ska cegieł bokiem uilicy, ocierałem 
si~ o motoqklnstę, ktllóry lekkomysln·ie chciał 
mię pi:zei·e~ha.ć, zrobiłem w cią1g4 dnia kil
~ana~C'I~ kilometrów między Alejami Jerozo-
11'.ffi'SkimI a Placem Zhawirciela, Zirllęczyłem 
się do utmty !ficihu. I byłem sz<CZęśliiwy. 

_Chodziłem po Warszawie, pelnej najiprymii
m~tywniejszyd1. wozów i a1;1t korpusu dyplo
matycznego, c1ą1goną.cyah · się całymi ulicami 
11Walonych domów, a 11órwnocześnie nasz.pi
.kowainej s·etkami · skilepów i· skl!epikió:w od 
skromnych do najwytworn•iejszych z hote
lem ,,Polonia", jako twierdzą stołecz•noki. 
Od?ychałem tym sipecy~iczmym kur.zero po
Wl?Je·n1I1ym warszawskim, mieszan·iną pyłu 
u~1cy, kruszącej się cegły i odpadków wszel
k1~g~ rodzaju w czeluścliaoh wypaJo,nych ka
D'!1emc, a rÓW1Illacze5nie otaczał mię tak di'O
gi każdemu warszawiakowi „powiew od Wi
sJ:,y". \Yok?f łej b!'Zegów, wbrew chęci zhi
~ m~1eckicih, :wbrew liogi1ee total•nego 
zm~en1a, wre życ:-1e i jaki-e ~yoie! 

St1oifliica P~l5iki, ten M]'WlirękiS:zy zJbiol'011vy 
iniwafida woj.enny II wojiny św)aitowej, ujaw
nia taką rudh!liwość, taką żywoitność, taki 
upór trudnej nad wyraz odbudowy, że bu
dZJi, gdyż budz~ć musi, zdumi.enie i ipodZ!iw 
n<ie ty.lko Polaków, ale i coraz Jiczniej prze
bywającycih wśród nas oudll'Oziemoów. 

Z tygodnia na tydzień 

TYGODNIK DBMOKRATYCZNY 

Stanisław BaPycz 

łłozmowu zf samum obą 
(Felielon wakacyjny) 

Seri'BI druga. 
II. 

:Warsz<l:wa żyje! Warszawa zrzuca jarzm.o pasaże!1ÓIW do ul. !'fowog.rodzki,ej na r.ogu 
2':nJ.SZJczema. Wars(l.awa chce · być i jest st-0.li~ Marszałkow5kliej. Kolej1ka fun·kcjonuje, jak 
cą, bly5zczącą piękn001 he~o~zJmu. 1p1Zed woj·ną. P.r.zechod?:iłem koto jej zawsze 

:;; peJnycih waJg>Onów i myślą pobiegłem - dę 

Aile. ni_e ityilko Warszawa 1 j-ej uparci, nad 
w:yraz c1e11p1l.iiWi i niecZJU1li na niewygody 
m1esz~ańcy budtz:.OC musizą uozudie dwmy. 
I .okolice Wa.rs<ZJawy ujawniiają w wielu - na 
pozór niewidocznydh szczegółach - tę ra
dość życia Polski, walnej od Niemców i od
ra1bliającej zaległości ponl\lrej okupacj•i na 
wsizystkildh mo:żliwych do odbudowy po
laoh. 

Oto jeden z wielu przykładów. Ismi·ało 

Karolina, dzieła całego życia lekarza-1'ipo
!eczn1rka dra Wadawa Kinoffa, który od 
1909 r. - z przerwami - tworzył, bądź 
wzmawiał, posipołu w la;toaah rpóźniej~zycb ze 
swą rówinie, niesi~rudZ01ną żoną dr-m Ludwi
ką Feis1t-Knoffową ów · „ipiel'iwowzór sa·nato
r.illiffi-uzdrowiska o charaktene wypoczyn.ko
wo-lecmiczym., o ckiafolnoki leczniczo-za
pobiegawc:z:ej, uzdrowiska jc:Pyn-ego w tym 
rod11aju u nas" (z brosz;u.ry „pięciołecia Ka
ro'li111a' 1932-1937). 

w latach 1932-1939 uzdrowisko pod W.ar
szaiwą zgoła 11owego ty'Pu, rpośrw,ięcone me- I o.beanie • Kaml'in, dzięki zapobiegliwości 
todom . leozm:ictwa sana;toryjine.go, gt.ówn·ie, swych za-&łiużonydh twiÓ>l'loÓIW 1 po.parci1u wpty
lec.z me wyłą·c:zn1)e, w·odo'leczn'ictwa metodom wowych czynnirkórw, drźwiga się · z okupacyj
r0<cjona11n~go wypaczyuku dla )u~i $praco- nej ruiny ku nowemu jalcże pożytecznemu 
wanych 1 wyczerpanych ne11Wowo ipr.acowni· żyoiu. Czyni to tak jak stoli.ca Warszawa, 
ków umysłowyoh, wymagającyc•h w krótkim któ.rą w pierwszym rzędzie obsługuje. Praw
s~osunkowo czasie niezbędnego „przeszkole- dziwie „warszawski'' Karorlin ... 
n1a zdrowotnego". Któż z wa11szawskich fonk- Dlaczego piszę o tym w ,.Tygod.n·iku De
cj•?nar'~uszy . pańslwowydh, artystów lub pu- mokriatyc7:nym", piśmie partyj•nym i or~anie 
hhcystow me znałr !1Ub przynajmniej nie qódzkim? Czynię to przede wszystkim dla te
sł);'~al o, ~arcłinie pod Otrębusami, w po- go, że „Karo·lin" swój renesans powojenny, 
!Jh~u LesneJ . f'.odkowy, :zlłąiczonej ze st~licą j oprócz docenianego na.leżycJe upom i . enllu
populamą koleiką elektryczną, dowozącą :llJazmu Dokitoros~a Krn.offów. :mwdzięozać 
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będzie w pewnej m1-erze ~ życzlliiwoki, powie
dziaJlbym nawe.t sentymentowi, zdecydow.ane
%0 ,KaroJ.ińczyka", min. Wincentego Rzy
m~skiego, przewodn1czącego Ko1fritetu Cen
trah1~.o naszego stronnictwa. A oprócz t_el?o 
~·inam i o Warszawie i o Karohme 
- dla konllirastiu z Łockią I ... „. 

Mhas•to nad Łódką, obudź się I Juz w 
.pierwszej, zeszłorocznej se11ii mych ,,Roz
móiw" pisa.tem, Że, jes·tei miastem tysiąca 
możJJ.iwoś·di, ,kandydatem na „New-York" 
po•lsiki, możliJWym oś·rodkiem ogólno-pańsitwo
wym w dziedzin.ie lotnictwa i transiponu. 
Ponowniie dymi twój „tysiąc'' kominów, 
przybyły ci nowe wyższe uczelnie, warto
ściowe teatry i tysiące upartych, pełnych 
weTIWy i inicjatywy „warszawiaków". A ty, 
miasto nad Łódką, miiasto IIlieZ'lliszczonc 
przez wroga, coś uczynilo w porównaniu 
z Warszawą w oią'8'U .roku z górą po110wnej 
niepodległośoi1~ 

Przede 'W'Szystkim strncilaś Łodzi sw:ói 
pryunart _Jii.cze:biności pomimo przyłączenia do 
mias~a rozJegłyc:ih . pr21edmi,eść, na które nłc . 

oddziaływasz i w należyty sposó'b organ·icz
nie się z nim1i wiążesz. Gdy się wraca z 
Warsza·wy i jej okoli.c do Łodzi, szczegół 
tc:m nader ważny uderza obserwatora -
życzliwego ł.odzi - w sposób ni:eodparty. 
Łódź wdąri: jest - jak i była przed wojną 
miastem „jedn,ej ulicy" z przecznicami bez 
polotu wielkomiej.ski.ego i bez ·należytej .1n1i
cjatywy. 

A wy:>tarczy!o by 
aby obr·az Lodzi 
ci.e. 

dz:iś j.eszcze „chcieć", 
ZJI11ienrił się -. catkowi-Czytajcie i 1·ozpowszechniajcie 

„1ygodnik Demokratyczny" Ale o tym - w na®tępnej „Rozmai-tofoi'', 
gdy powtócę z k·rótkotrwałego wypoczynku 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii;;;;;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii..,.iiiiii;;;;;;;;;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii;;;;;;;;o;. letniego poza murnmi miasta. 

bloków jednych mocarstw przeciwko cą Czech, zaś do Funduszu Międzyna-

R EW I A WYD ARZE łł
' innym. Bloki . takie bowiem zmieniłyby rodowego został wybrany dyrektorem 

charakter Organizacji Narodów Zjedno- Czech, a zastępcą jego Polak. 
czonych1 uczyniłyby z niej narzędzie po- Ta współpraca trwa nadal na 

N lityki przeciwko jednemu 'z mocarstw, terenie Banku i Funduszu Międzynaro
P:/s°fa0b~e~bf Nźe'?o~o{ące me

0
tocIY. - cor~z więcej, wpływy hitlerowskie wzra- zamiast narzędzia zabezpieczeniu pako- dowego. Będziemy również współprę.co-

zcz~ dwza a - gmska stają. Proces norymberski miał działać ju jakim być powinna. wali ściśle i na terenie Organizacji Na-
. wze zy. kształcąco na Niemców, miał im przed- 4) Każdy blok, zwrócony 2.rzeciwko rodów . Zjednoczonych. 

(G.} Przewód sądowy w Norymber- stawić ohydę zbrodni. Jak ogół niemiec- Zwiazkowi Radzieckiemu, musi na dal- - Jakie znaczenie i wyniki ma inicja-
dze został zakończ.ony1 jeśli chodzi 0 21 ki reaguje w istocie? Bestialstwa nie szą ~1etę prowadzić do odbudowy Nie- tywa Polski w sprawie Hiszpaifii? 
czołowych zbrodniarzy hitlerowskich. p 0 oburzają go, Skrycie sympatyzują ze miec jako siły politycznej i militarnej. - Inicjatywa ta dała nam olbrzymi 
cynicznych i bezczelnych wywodach 0 _ zbrodniami, żałują, że nie udało się. Nie Zagraża to naszemu bytowi nar.odowe- kapitał moralny wśród wszystkich czyn
b:oń7ów, usiłuj.ących przedstawić, jako odczuwają żadnych wyrzutów sumienia. mu, a przeciwko niebezpieczeństwu nie- ników postępowych na całym świecie. 
mewm:iy:h, ruc wspólneg.0 z bestia!- Dowodem tego oczywistym jesL wzra- mieckiemu Zw. Radziecki jest jedynym Wynika to z tysięcy listów i depesz, ja
st~a~i hitlerowskimi nie mających tych stający ruch hitk~rowski, rozszerzająca naszym poważnym sojusznikiem. Ponad- kie otrzymaliśmy. Według Instytutu 
na1w1ększych potworów w historii, druz- swe kręgi akcja spiskowa, mnożąca się to każda polityka antyradziecka musi Gallupa, badającego opinię publiczną w 
gacące mowy wygłosili oskarżyciele. Ge- ilość zamachów, dywersji ,aktów sabo- się oprzeć na sile społecznie reakcyjnej Stanach Zjednoczonych, 63 proc. było 
neralny prokurator francuski Champiter tażu. i doprowadzi ona do mobilizacji i wzmo- za naszym wnioskiem zerwania stosun
d'; R!bes m. in. podkreślił, że przy oma- A tymczasem strefy brytyjska i ame- cnienia sił reakcyjnych na całym świe- ków dyplomatycznych z rządem genera· 
~aruu bezprzykładnych zbrodni nie- rykańska mają być administracyjnie ze- cie. ła Franco. 
nn_eckich w tej wojnie, brak jest wprost spalone, przemysł niemiecki _ który Polska demokratyczna i ludowa liczy W ten sposób Polska stanęła na czele 
sław do określenia wielu wyczynów g.er- miał ulec odpowiedniemu zredukowaniu na poparcie sił postępowych i demokra- sprawy niezwykle popularnej na całym 
mańskich oprawców. Mowa ludzka nie rozbudowuje się _ czego jaskrawym tycznych na całym świecie. Dlatego mu- świecie. Chcę przypomnieć, że na Ra
zna wyrazów, które przedstawiłyby te dowodem i·est uruchomienie zakładów simy się przeciwstawić wszelkiej polit-,,- dzie Bezpieczeństwa wszyscy delegaci 
zbrodnie. Podobne zezwierzęcenie, pt>- Kruppa, tego najgroźniejszego ośrodka ce na arenie międzynarodowej, która jednomY.ślnie wyrazili się potępiająco o 
dobny og:mm mordów i okrucieństw wy- militaryzmu germańskiego. wzmacnia siły reakcyjne. reżimie Franco. Jest jednakże i drugi 
stąpił po raz pierwszy w dziejach. Czyżby fatalne, tak tragiczne w skut- W każdej sytuacji prowadziliśmy i skutek: podważyliśmy siłę i być moż.e 

Dla systemu „wyniszczenia" stosowa- kach błędy i niedociągnięcia Traktatu prowadzimy politykę własną, polską. samo istnienie rządów faszystowskich w 
g h "tl k' h k t · h b Wersalskiego miały być znów powto'rzo- - Jak ułożyły się stosunki między Hiszpanii. · ne o w 1 erows ie a owmac , trze a . F · ? Poni"ewaz' reZl· 'm w H' ·· d · było by stworzyc' n.olań· -l b'' ne, czyżby nie umiano, czy nie chciano nami a ranC)ą. iszpanu a1e n"' 15IZm: naro1,1o OJ- W sprawie hiszpańskie1· Franci· a po- schronienie niemieckim działaczom hi-stwo Istotn1'e ńdyz· i'uz· · h d 'ł t wyciąńnąć zdecydowanych konsekwell" 

• ' 15 nie c 0 zi 0 u 6 parła nas całkowicie. Pomii" ai·ąc pierw- tlerowskm, 1· ak inżynierom, technikom, o wymordowanie i' zamęc · · k · cji z tak uderzai'ących doświadczeń zeme Ja nar t d' · an'sk" 1· stanowi·- przemysłowcom1 uczonym .. pracu1'ącym większe1' i'los'c1' ludzi' T b ł · przeszłości? Do te<fo nie mońą dopuścić sze s a mm sprawy ir ie • · 
• 

0 Y 0 Jeszcze 15 5 sko nasze i· francuskie ściśle się pokry- nad udoskonaleniem metod woi' enno-mało dla tel. cz"'redy b1"r· W da 0 narody, na1"bardzie1' za"rożone przez od-
"' z ow. Y n 6 wały. Mońę dodać 1' eszcze, że kilkakrot- technicznych, to zwrócenie opinii świata ur.yrok s' i· "rei' ł d ż wetowe plany niemieckie. 5 ••' m ~ na ca e n ar 0 Y· y- * nie były sytuacje, gdzie po jednej stro- na nie·bezpieczeństwo, mogące wyniknąć 

dzi, Polacy i inni mieli być całkowicie ~'* n'ie były akurat dwa głosy: Polski i w Hiszpanii, jest naszym własnym inte· 
wytępieni. Straszliwe fabryki śmierci, „Rzeczpospolita'' zamieściła ciekawy Francji. resem narodowym. 
cały naukowo opracowany system mor- wywiad z ambasadorem R. P. w Wa- J k" 1' • 
dowanl·a masow"'go ludzi· _ w 1·aki'chs' t . 0 L k d - Jak się ułożyły nasze stosunki ze - a ie są moż iwośc1 pomocy ame-~ szyng ome . angem, tóry po ajemy z k R d · k' · O k ' k' · dl db d ń d · gigantycznych zakładach przemysłu za- w streszczeniu. wiąz iem a ziec im na terenie rga- ry ans H~J a o u owy 15ospo arczeJ 
bijania ,komory gazowe, krematoria, _ nizacji Narodów Zjednoczonych? Polski? 
laboratoria trucizn, przetwarzanie ciał - Jakie są ogólne zasady .polityki - O stosunku naszym do ZSRR na - Otrzymaliśmy kredyt w kwocie -50 
ludzkich w produkty użytkowe (garbo- polskiej na arenie Organizacji Narodów terenie Organizacji Narodów Zjednoczo- milionów dolarów na zakup demobilu 
wanie skór, wyrób mydła, nawozów itp.) Zjednoczonych? nych już mówiłem: Poparliś_my Zwią~ek I W?ieD::g.ego .. Wkrótce spodzi.e~a~y się 
to wszystko, zaiste, przyjęło jakieś kosz- Zasady naszej polityki mo~11a streś- Radziecki, gdy tworzył się wyrazny sfinahzowama kredytu 40 m1honow do-
marne, niewiarygodne rozmiary. cić w czterech punktach: front przeciwko Związkowi Radzieckie- larów od Banku Importowo-Eksporto-

1) Chcemy ,żeby Organizacja Nara- mu, a Związek Radziecki pop_arł nas wego na zakup taboru k.olejowego. Chwi 
„ O winie tych głównych katów, tych dów Zjednoczonych była sukcesem. Po-, bardzo silnie i k-0nsekwentnie w sprawie lowe trudności i nieporozumienia w tej 

kierowników i inspiratotów owego kani- pieramy bowiem każdy wysiłek, zmie- hiszpańskiej. Na ogół staraliśmy się ła- sprawie z-0stały w zasadzk usunięte. 
bals.kiego systemu mówi wszystko. Ale rzający do zabezpieczenia i utrwalenia I godzić nieporozumienia między mocar- Wymienione kredyty uważamy za pierw
winę ponoszą nie tylko · oni, herszto~e pokojq. Spośród ta.kich wysiłków uwa- stwami. szy krok w kienmku poważnego udziału 
tej bestialskiej akcji narodobójstwa, nie- żarny Organizację Narodów Zjednoczo- _ Jak się ułożyły nasze stosunki z Stanów Zjednoczonych w odbudowie 
tylko setki tysięcy bezpośrednich katów nych za jedną z najpoważniejszych.. Czechosłowacją? gospodarczej naszego kraju. Możliwości 
i zbrodniarzy, zbrodnie te obciążają od-1 2) Zdajemy sobie sprawę z tego, że - Na Radzie Bezpieczeństwa Cze- takiego udziału będą zależały od ogól-
powiedzialnością cały naró~ .niemiecki. Organizacja Narodów Zjednoczonych chosłowacja nie jest reprezentowana. nej sytuacji międzynarodowej. 
I.to jest bez.spr~~zne. To wm1en wresz~ m?że b~ć ~uk~esem tyl~o wówcz~s, _je- ścisła wsp?łpraca z .Czecho~łowacją z~- Osobiście wierzę1 że sytuacja między
c1e una·?c~ruc swiatu proces w Norym śli będzie ~stmała wspo~praca w1elk1ch znaczyła się. w tych mstytucJach, w kto- narodowa poprawi się w duchu korzyst-
berdze 1 Jego rewelacie. mocarstw;. Dl~tego popiera_my wszys_t- rych my i Cze.chosłowaci_a wystąpiliśmr nym d~a nas i to w ~zasie niezbyt odleg-

*** k?, co t~J wspo~pracy sprz~Ja, a pr~e~ razem. T~k było na ~mędzynarodowe1 łym. W każdym razie taka poprawa le-
Niestety, metody łagodności w6bec ciwstawiamy się wszystkiemu, co JeJ konferencji monetameJ w Savannah. ży w naszym interesie. Mylą się ci, któ-

11biednych Niemców", stosowane przez przeszkadza. Zawarliśmy tam porozumienie z Czecho- rzy myślą, że Polska może skorzystać 
anglosasów, i polityką ich w strefach o- 3) l'rzeciwstawia~;r się wszelkim słowacją i Jugosławią, w rezultacie cze-' cokol'Y.iek na pogorszeniu się stosunków 
kupacyjnych zaczyna stwarzać sytuację próbom tworżenia na terenie Organiza-1 go do Banku Międzynarodowego został międzynarodowych ,_ zakończył amba• 
niepokojąc!( Niew,<::y: r-ozz;uch:wąle-i~ §i~ cji Narodów Zjedno.czo1nch wr_ogich wyb.rany dyrektor Polaki a jego zastęP.- l sador Lange,/ 
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Tadeusz Filarowicz~Cbrobrzyński 

c·HROBRZYN 
Dzisd·ai, gdy rozpoczęła si~ na nowo 5ze

roka akcja p.rzyjaźni polsko - jugosłowiań
ski1ei, która tak wspanial1e rozwi1iala się pr.z.ed 
wojną, aktualnym będzi·e pr.zypomfiiende ied
uej z pla·cówek polskich w Jugosławii, która 
miała być realnym symbolem przyjaźnij POM 
między Polską a Jugio-sla wią. 

W roku 1927 powstała w Warszaw1ie pół
dz i.elnia pod nazwą „Dom Polski nad Adria· 
tyki·em", która postaw1ila sobie z.a zadan~e 
stwor.zenie w JugosławH nad morzem pol
skiego domu wypoC:zynkowego, a także na
bycie tamże terenów celem rozparcelowania 
dch pomiędzy Polaków i stworzenia tam pol
.skiego O·Sii·edla wypoczynkowego. Do zatoży
cieli i organizatorów· tejże spól<lzi1elni, która 
<lzialalność s·woją rozwijała w latach 1927-
1939, nal·eże'li między innymi: ś. p. Antcmi 
Ferdynand Ossendowski, many pisarz i po
dróżnik, ś. p, iinż. Józef Mikułowski, znany 
na polu spółdzielczości budowlauej mieszka
niowej i ni,żej podpisany, który przez. szereg 
lat piastowa•! godność p.r·eziesa zarządu tej I 
spólidzielni a ostatnfo lata przed wojną człon
ka rady nadzorczej. Spółdzielnia ,,Dom Pol
ski nad Adriatykiem" zamierzenia s\\·oj.e zrea
lizowała w duiżym stosuGJkowo zakresiie. Na
była -0111a wiillę na ''YS!Jli·e Solta (Japrz.eciw 
Splitu w Dalmacji, leżącą nad samym morzem 
·i wi'llę tQ (Jazwar10 „Zofiówką" ze względu 
na tak częstą teg·o brzmienia nazwę w Pol
sce. Poszczególne pokoje w tej wH!i zostaly 
przydzielon·e członkom sp6ldzi·e1n!i i utrzymy
wano w tej willi pensjonat, kierowany pr.zez 
admi.nistratorkę Polkę z War.s,zawy. Corocz
uie przez szereg lat gościlo tam liczne grono 
gości z Warszawy i innych miast Polski w 
okresi~ wakacyjnym. Pozkoszując się cudo~ 
wwym slo·ńcem DOlud11iowym, kąpielami w 
m-0cJ.rym Jadranie (Jugosłowiańska nazwa 
AdrJatyku) ·i w se.zo•11l.e bajecmą <>blffilt·ością 
winogroin. Wśród gości bawiącyc11 w • .Zo
fiówce" przewiną•l s·ię cafy szereg znanych 
w cale] Polsce wybitnych osób. 

Spóldzi·elnia ,,Dom Pol1skli nad Adriaty
kiem" -0.rganiz.owała równ~eż corocznie po 
kilka wycieczek poi ki.eh do Jugosławi:i, któ
re zawsze wstępowaty na vtyspę Solta i zv.1ie 
dzaly dom polski nad Adriat3 kiem. Obok 
„ZsYfiówki'' uzyskal!o starą kaplicę, w której 
umieszcza.no kopię <>brazu Matki Bo.skiei 
Ostrobram ki.ei (d.ar miasta Wilna), a przyjez
dni k ięża polscy <>dprawi,ali w (]rej stale na· 
bożeństwa. W ben sposób ,.Z-0iiówka" stała 

siię ważnym ogniskiem polskiej turystyki w 
Jugoslawi.i. 

Spóldzielnia „Do111 PoJ.ski nad Adriatykiem" 
llabyła też <luży teren (Ja tejż,e wyspie 
Solta 11a własność, a WalM Zebranie Spól-

dzielnJ uchw.alilo ter·en ten nazwać skich. Uroczys.tość ta, która się odbyta p.r.zy 
„C h r o b r z y n e m" 11a cześć króla wdzial·e przedstawiieieli jugoslowiailskich 
Bo~eslawa Oiwobr.ego. Na ies.i.eńli roku 1929 wlad.z cyw1111ych i woJsk.owyc'h, wydeczki 
od1byla się 111a tej wyspie wielk.a uroczystość polis·kiej, liicząoej ·oko.J·o 100 osób, liczny.eh 
odisloq-Jięcia na t·er·eniie Chmobrzyna marmu· przedstawi.cieli społeczeństwa. juig>oisł·ownański e 
wwej tablicy pamiąitkowei, na której w ję- g-0 i ogromnych rzesz lud1nośoi miieJscowei. 
zyki.. p.01lskiun i se.rbsko-drorn ack;im (oMbno stała 1się wspaniałą manM·estacią bratershva 
liiterami łacińskimi, osobno cyrylicą) umi.esz- narodów slowtiański1ch p·rzec:i.wko na\v.a1e 
cz,ono n.apis głoszący, że .teren otrzymał na- germańskiej. Jed·en .z nai'Wi.ęks.zyoh przyja
zwę Ohr·obrzyna na cześć króla Bol·eslawa ciót Polski w Jug-0slawVi proo. tlr. Franciszek 
Chrobl'e·go, jako pierwszego króla _polskieg.o Hes•icz., vmfes.or UiniwerSY•tetu WI Zaigrze.biu 
ii j.ednego z największych wladców slowiań- wygło·s!t wówczas pfomienną mowę, yr któ-

I I 

~~ W..Olieieu 

09.poczynek. w c1en1u 
Kiedy lekko zmęcziony sta,nie8z 
w cieniu drzew na szumiąe>yrn chłodzie, 
jakbyś szczęściu biegł na spotkanie -
wzrok daleko zboiami chodzi. 

Jak su;obodnie pierś wypoczywa! 
Gdzieś skowrvJnki piosenkę lr:u,ją.. 
Białe chmurki wiMr porozrywa! 
i p-rzycichnq,ł jakby "żałując. 

Konicz·yrw, pachnie i gryka, 
cz<ltr omdlały rozlewa łubin ... 
Pełno pszczół i volnych ko·niików, 
byś łc~kowe skrzypki poiubił. 

Wtem na d11odze piach zaszeleści'l. 
Ktoś przechodzi ,i drzewa mija. 
Wita Ciebie uśmiech niewri.eści 
~ życzenie, by dzień Ci &przyjał. 

Gra w zielone 
Gdybym z Tobą zagrał w „zieione"1 

roześmiaJn.a mila dziewczyno, 
to bym zebrał rozsłonecznione 
polne kwi,aty a liś6 pomćnąl. 

Można drcbne blllwatki chować 
lub stokrocie - ·i zrywać płatki, 
gdy niiepornna danego słowa 

mieć nie--f>ędzf.esz barrwnej zagadki. 

Spójrz na stnutek wychudłych łodyg; 
kt6re czatr loon1m111 stna.cily - . 
są jak dzień bez jasnej p•ogody 
albo szwra umarła miłość. 

1945 

Naprzełai przez prasę .z wielu. „Pr.acuJę .z pośw1Ięceni·~m, aby 
sip.oleczeń. 1!iwo naszie było na koniec 
świ.abłe'' - ·p·isz.e Inny. ,,W tyun roku 
nabrałam h11ż W!P'rawy, teraz pójdzie ra
twiej" - pociesza się inma. 

GRZE1CHY ORGANIZATORÓW 
POWSTANIA 

W zwJązku z tragiiczną rocwicą powi&ta
ni·a prasia przynosi rel,acJę I ws,pomnJenia 
o bohaterskilun zrywie WarS1z.awy. W ty
godniku „Dziś i jutr-0" :z;najdnlliemy m. in. 
arty•kuł Dominika Iior-0dyńskiego, w którym 
czytamy: 

nie wyJaśn1ily wielu r1zeczy? ZreSiZitą choć.by 
sam lfJlnzehieg powstania dCYwiódl, że bY'f.o 
ono JJOjęb;} jako s.amodizielna oderwia1n.a ak
cja, pozbawiona lącz.nośc! strategicznej i po
Lity<;zneli z frontem w chodnim, który star 
jwż nad Wisłą ... 

MŁODZI NAUCZYCIELE O SOBIE 

S.prawa dowódzitwa <i spraw.a żo!1111ierzy, W Zakiopanem odlbył sdę kiuirs wakacyjny 
to dW'ie spr.awy, ale niie tak znow1u od- c!Jl.a t11iewykwali1ftilk-0wa.nych nauczyci.eH szkół 
legie, J.akby to ni~kMrzy chcieli wldJzieć. pows1zechnye1h, WIŚ.ród których proz.eważaly 
Znów zacytuję Dąbrow1ską. „Alll'i rolnierze m!ode nauczycielki. Wliększ%ć uczestników 
z AK, ami wszy1scy Po1acy, którzy z k•UJriS'U miał.a niewiele ponad lat dwadzieścia. 
b.;:zpr.zyiklad'!lym męstwem naraiaLi się OrgatJti.z.atoriZY przeprow,adzl~li wśród nł<;h 
i ginęli, .a w końcu rzucili na s.zali; na- anki.etę, zaw1iera.jącą 12 pytań, dotyczących 
wet los najukochańszej sto~i1cy, nk _byli korzyści, j<tkii1:! dait im w1SJtę;PnY kurs 1>e•d1ago
glu·i:x:ami, którzy ślepo stuchali takich, g!czny, w.arwnków, w jakich odbyli swą 
czy innych rozkazów". pierwszą praktykę na•u·czycielską I doświad-

Dowódrz.twu stawi.a s io - i słusu1ie - czeń nauozyci·elsik ich z prac natd mlo<lzieżą 
dwa zarzuty. Zarziwt niepr2:rgotow1ania li nad sobą. W „O<lr,o<lze111iu" char.alkteryzuJe 
wojskowego i zgubnej ta1ktyki politycz- rezulfat tel anlkliety Stefan Papee: 
nej, Oba są równie pąwa:bn•ej natu1ry. 

Więks·zość żalów p.fynie jedynie z 
wzekon.ania, ja:kże sluszneg.o, że na nie
dolę nauczyciela w <Lurl.e-j mierz:e slda
d.ają się nie tylko zr.ozumiale tmdn-0ści 
zruj111ow.anego przez wo-jnę Państw.a Pol-
.kieg.o, ale i nieporadność i czasem zila 

wola kierownika s,z,k~ly, instPeiktora, 
wttJJdiz .adimi.n!1stracyijnych. S~us1Z1t1Jle woloa j~
den z kursistów: „Ileż np. wfaidize gmin
ne, w drobnych p1rzy·nia~mn•!·eJ Tzeoz.aah, 
mogilyiby dopomóc do poprawy bytu 
nauczydeLa!'' Skanżą się nie z nawyku, 
.ani z opozyc~i, ż:i:lą się gtfównie d1ateg10, 
bo te trud111ości tarmuóą ich roziwói i rm
wói szkoły. ,.Mate pen je nauczycieli 

- 2au1wiaża jeden - nie pozwalają na kwpno 
ksią.ż~k. z.ajęci.a domowe i zar-0b1mwc n!e 
pozw.alają na p1og!ę-hi anl,e w·adom-0ści. 
dla:tego, niestety, jes.t tyle ludz:J :iiein
teliigentnych mi·erlzv nauczycie1.am1, tyle 
ci·~mnych wmys:ł6w". 

rej zawolar m iędzy ltinymi: „Pamiętajcie o 
tym, bracia Polacy, że jeżeli na Bałtyku za· 
huczy kiedyś bu.rz.a, zagrażająca wa.•s,zemu 
kraiowll, to nasz Jadr.an (Adriatyk) Ju1g>oslo
wiańs.ki także groźnie zah1uczy, . aby wam po
śp !·eszyć z pomocą." Przypominam sobi·e, że 
słowa te wypowiedzia11e ua 10 lat prz,ed wy
buchem wojny zrobiły .na nas jakby wraż·enie 
proroct\v a, które siQ istotl~le s·pelt'ltilo, bo czym 
była walka narodu iugosłowial11ski.ego prz.e
ciwko okupan.towi n :,emieckiemu z ma.rsza•l· 
ki·em Broz-Tito n.a czel•e, jak nierównoleir
lym oddiŹwliękiem brat111iego narodu d'O p.ol· 
skiej walki przeciwko naieźdźc.y g>ermań
skiemu. 

Tereci Chrobrzyna został podzi.elony na 
działki pod budowę will, któr·e ·z.ostały noz
ku·piot1e p.rzez członków spółdzi·elni. Zaws.ze 
bytem ri jestem dumny z tego, ż,e j·estem 
wlaścici-elem choćby małego ka walka ziemi 
na teren'e bratt1 :eJ Jugosła\\· il. Dla mniie 
i .dla int1ych stanowi to iede.n z real(JY'Ch wę
złów •lącząc:ych nas z bratruią Jugosławią, bo 
cóż czlowi·eka więcej i mocn;·ei wiąże z pew
nym kr.aj.em jak ni•e własność ziemi, ohoćby 
fiajmniejszego jej kawałka. 

Na tere11i·e Ch·robrzy.na przed wojną j'llż 
rozpoczęła się P·olska akcja twmzenia 0S1ie
d1la. J.eden z wyższych ·ofic·erów p0ilskl1ej ma
rynarki '" ojennej nabył tam, zuaJduiją.c'y się 
na tym tere11i·e, stary tlomek, w którym nie
gdyś m i eszkał przed ki'lku wi•ekaml z.nakom1i
ty poeta d.alma tyński Marko Ma ruHcz (na 
tymże domku umieszcz.ono właśnie tablicę ku 
czci króla Bolesława Chrobrego, i prz.ez sze
reg lat wraz z żoną swoją urzą·dzal tam l·e~ 
nie kol-0nie wakacyjne dla licznych dizieoci 1>01-
skich ze sfer r.odzin wojskowych. 

Za w1ierucha woje11na, jak dQlszły eto mni.e 
wiadomości, zmiotila „Zooiówkę"; 11a wys·pie 
.(ej toczyły się b-Owi•em ciężkfo walki. Pozo
stał j·e·dnak Oh1robrzy.n, jakio zriemla, będąca'. 
wfasno~C:ią poszczególnych dz;ia!kowc6w Po
laków i Jako ten ·realny węz·e!, wiążący pol
skich przyjaciół Jugosławii .z przecudną Dal
macją i jugslowiańskim Jadranem, bratem 
polskieg--0 Bałtyku. 

Każdy członek Str. Dem. 
prenumeruje 

,,Tygodnik 
Demokratyczny'' 
żąc ruie wiadomo d-0 jakiej k1.asy i kwl
tUJry, stając się Lump-oproleta,ni.atem, zbio
rowi1sikiem ho·~oty ludzkiej, Bes1tialstwo 
nie jest więc tylko niemieckie. Wid·zie
liśmy sadySttów Polatków, widziiacłem tych 
Żydlów; ka.pów w Biirokenau, katujących 
Żydk)w gr.eo'k>ich. Be.sotialstwo drzemie w 
liwcLziach, !którzy jeszcze nimi być nie 
zac.zęili. 

Nie ma potr:1!;iby wy1kazywać dziś, ie 
H~tler, dokon1U1jąc na,jwlększej rzezi w 
hl'Storil świiata przyczyniJ się n.aJhardz<iei 
do zidz.iczen!.a moralnego l'Uldz!. Przy o
głęd1nyim miiLczeniu Stolicy Piotrowej, 
któr1a za1pomrn1i.ał.a o odiw1ażnych i świat
.tych pa.p1i1eżaoh i nie rzucifa nawet na 
niego ktlątwy, -dokonał największej de
pra w.aQj1i luidzlkoścl, po<lczas której żY
cie l1ud'zkie straci!o swoją warbość i 
god'llość. Hit!!·~r pok.azar w Polsce. że 
Żydów można mordować bezkarn:e, a 
moN.och dzisiaj tym ich śmielej zabija, 
zachęcony dal zym milczeniem par.afial
ny·ch · ambon oraz milczeniem legalnej 
0ipozycijd, kltóra moglaiby antysemiotyzm 
I>O'\V\5brz.ymać, a nie chce. 

Nieprzygotowanie w.ojs1kowe, a szcze
gólniie niewiarygodnie laibe w stosunklw 
do postawionych zadań uz.Oro;.;:111ie, nie 
jcs·t zar:zuitem, a bezis·pornym . faktem, 
wy kaz.wjącym tak skaudal.czną lekko
myślność wyżs,zych of;cerów, że trudno 
o tei ipr.awie pis.ać spokojnie· 

Lektura oc!JpowiedJzi na anJk.ietę da.je 
og6l1ne w1rażeni• ;! ogr.omnego przemęczc- PO ZAJŚCIACH KIELf::Cl(llCH Awtor cyiwJe i:i~os fr.ancuskiego ks i.ęictza 

- Ludzie , którzy posvtali z gołymi rę
kami na pew111ą śmiierć - przewyż ·zają

cą ich znacz,nie wartością mlodziież -
popefn iii czyn, k>tóry w o cz.ach historti 
na 1>ewno n,ie zna1pdzi·.;: us.prawied'liwienia. 

Zdaniem autora „z.arz.ut niatury politycz
nej należy do tych zagad111i1eń, które J.eplej I 
rozip,atrnvać je t z perspektywy cz·as.u". -
Czyżlby dwa lata od wybuchu powstania 

nia mlod1eg.o na'll0czyciela. „Jakże jestem W chw i.li gdy w Poznaniu Gr,ei·ser z;aw.is- QI.asibeng~. (który byJ u n.as niedawno z wy-
1.1męczona", „Jestem bar1dzo zmęczo-na ną! na sz.ubienicy - w Kielcach 001był się cieczlką in.telektruali tów) wy,powiedziany już 
i nerwowa", „Chci.alabym porządnie pogrom Żydów. Z jednej strony ob}aw li- Po jego powr·oci·e do franoji: „Są <iwie siły, 
:r.:racować," ale już doprawldy nie mogę" kwidlow.ania, z.amykantla okre~u okwpa·cyjne- które mog1łyby skuitecznie przeciwstawić ~ię 
- czyta si<; ra z po r.azie. - ,,Ja tak ::w terroru, z dnuigi<!1j - k.~/kulczy 1Podirzuotek f.a!i antysemityzimu: PSL i. kler". „Ale księ
chcę ż3;ć pracować <lila pr znzfości tamtego sy · temu. Antysemityzim mógt . ist- ża - mówi Piotr Borowy - w całej swej 
Ojczyzny, a mam tyle trudności" 111 cc w Polsce i dawniej, o ty;m pisa! nie masie mi1czą woh~c pogromów. Odezwa ks. 
S!JO\\"La1da się nauczyaiclka. d.a wno Jerzy Andrzejewsk.i w „Odrodrteniu", bisku:pa Kubiny. jest jak dotąd głosem wy· 

Od- ale nie byto dotychczas ta.k awartow·nych jątkowym i miilczenie tego mimo wszys.tko Znaczna większość, i to jes·t w "' 
zb iorowy ch e'kscesów. Jakic·h widowrui.ą staty nie zas1lorui". powiedziach anlkiety 11ajo~1tmei ·sze, nie 

daje się zrazić tmdnośc'a1mi, lelkceważ ~ - sio K: elce. KtÓiż byt wczest11Jilkiem tych zajść Z t d ·1 · katol 'ddch ,.T~. -<•odni!t 
zap:vtrnje P iotr Borowy w „Kuźnicy": Po Jh'go „"'HOW t D 'ś . . ~. niem. rn~dzą. ,,Chcę wytrwać na abiętej , -

1 

wszec ny . a po ym .. z1 i Jiutro za-
p.JacÓ\\·"Ce i pokazać „światu", że jedn ak . Ludzi e ci już da wno stracił. uczciwość m!dcity w tej sprawie r.rote~ty zespolów 
nic jest tak źle" = deklaruje s0i«; jeden i orostotę ludu, z któr tgo .w;i.~Ji, n ale- ~:isarzy, zgrupowanych kol-0 niob. , 
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• · cjatywa prywatna Stronnictwo emokrat z 
Punkt 6. programu polityczno-społecz

nego Stronnictwa Demokratycznego głosi , 
że Stronnictwo uważa m. in. za cel swój i 
zadanie walkę o uznanie i pełne poszano
wanie inicjatywy prywatnej jako równo
rzędnego i pełnoprawnego czynnika twór
czego w dziedzinie odbudowy Państwa. 

Stronnictwo Demokratyczne broni pra
worządności jako kapitalnego fundamentu 
zdrowego organizmu państwowego i dla
tego stawia sobie za cel walkę z wszelkimi 
próbami podważania praworządności czy 
ze strony czynników antyspołecznych czy 
ze strony organów wykonawczych Pań
stwa. 

Sprawa jest postawiona jasno i bez nie
domówień. Jeśli budujemy no.wy ustrój 
gospodarczy, w którym obok Państwa i 
spółdzielczości rezerwujemy ściśle określo
ny sektor działania dla inicjatywy prywat
nej, to .jest prawem i obowiązkiem wszyst
kich, którzy za całą naszą gospodarkę na
rodową, są odpowiedzialni, respektować 
ducha ustaw i bronić ich przed zakusami, 
wdważającymi naszą praworządność. 

N a dopiero co zakończonym Kongresie 
Stronnictwa Demokratycznego wszyscy 
mówcy z Prezydentem K. R. N. ob. Bie
rutem i premierem Rządu Jedności Naro
dowej na czele, niclwuznacznie wyrażali 
pogląd o ważności i doniosłej roli jaką w 
naszym społeczno-gospodarczym ustroju 
ma do spełmenia inicjatywa prywatna. 

niejednokrotnie sporo czasu, nim nastąpi 
koordynacja działań na wszystkich odcin
kach naszego życia wewnętrznego, a płyn
ność wzajemnych stosunków oraz nied0-
magania w rozgraniczeniu kompetencyJ 
ustąpią miejsca stabilizacji. 
Może jednym z najważniejszych powo

dów tego stanu rzeczy, budzącego szereg 
zastrzeżeń na odcinku gospodarczym Pań
stwa, jest brak rozporządzenia wykonaw
czego do ustawy o nacjonalizacji przemy
słu i inicjatywie prywatnej, który stwa
rza sytuacje, sprzyjające istnieniu pewnych 
dowolności w interpretacji litery prawa i 
w budowaniu naszej nowej rzeczywistości 
gospodarczej. 

Zastrzeżenia wysuwa ze swej strony jjest z sektoru prywatnego wyeliminowa
przede wszystkim inicjatywa prywatna. Są ny, ta sama sytuacja grozi w handlu że
one różnej natury. Pomijając już upośle- lazem. Kupcowi tekstylnemu zarzuca się 
dzenie - mamy nadzieję, że chwilowe - niejednokrotnie towar, którego się nie mo
przedsiębiorczości prywatnej w dziedzinie że pozbyć, w prywatnym handlu węglem 
podatkowej i kredytu, stwierdzić musimy restrykcje finansowe, o ile nie zostaną od
. to k h h dl h · tytu · wołane, doprowadzą do zastoju, cukier, ze w s sun ac an owyc z ins CJa- , . . . 

. , . . , . . . ktory dostaje się do rąk prywatnych, Jest 
mi panstwowym.1 t społdzielczym1 kupiec- obciążony dodatkami, dochodzącymi do 
two prywatne znajduje się w roli drugo- 20 oproc. ceny kupna, artykuły monopo
rzędnej. Charakterystyka tego stanu rze- lowe czy zmonopolizowane rozprowadzają 
czy nie jest ani za mocna ani za słaba. nieprywatne placówki handlowe. W dzie

Tak bowiem sprawy się mają, a nie ina
czej. Dla przykładu: handel chemikaliami 
na stopniu hurtowym czy półhurtowym 

......... „ ............................... „ ......... -----llmllllml ______ __ 
O kształcenie adminislracyjno-społeczne 

nauczycielstwa 
Biorąc udział w Zjeździe Nauczyciel- drugie - nauczycielstwo potrzebuje pew

śtwa Stronnictwa Demokratycznego w nego specjalnego dokształcenia w kierunku 
Warszawie w końcu maja i w początkach prawno-administracyjnym, ze względu na 
czerwca rb. poruszyłem na Zjeździe tym, to, że część j-ego obejmuje stanowiska w 
w przemow1eniu swoim, sprawę specjał- Inspektoratach szkolnych i Ku~a~oriac~ 
nego kształcenia nauczycielstwa w kie- !Okręgów Szkolnych, a więc w adm1mstraCJl 
runku administracyjno - społecznym. Cho- szkolnej. Tutaj obok znajomości ustroju 
dzi tutaj o dwa zasadnicze cele: Po pierw- administracyjnego, samorządu, potrzebna 

sze _ jeżeli nauczycielstwo ma grnn- jest także pewna doza podstawowych wia
towne wykształcenie w dziedzinie r6ino- domości z dziedziny prawa cywilnego, 

dzinie handlu produktami rolniczymi sy
tuacja nte jest lepsza. Handel żywcem prze 
chodzi zdecydowanie na stronę spółdziel
czości, z prywatnego handlu ziemiopłoda
mi są wyłączone zboża nasienne i naw<>ey' 
sztuczne. 

Zgodnie z intencją ustawy i oświadcze. 
niami czynników najwyższych w Państwie 
należy przyjąć, że powyżej naszkicowany 
obraz na odcinku naszego handlu we
wnętrznego uznać należy za efekt płyn
ności stosunków polityczno-gospodarczych 
w pierwszym okresie budowy nowego u
stroju. 

Niedomagania są oczyw1sc1e różnej na
tury. Jedne - niezależne od nas, jak skut
ki zniszczenia wojennego, inne tego rodza
ju, jak wyżej zobrazowane. Jeśli istnieją, 
to jest to nasza \vina i naszą więc rzeczą 
będzie po obu stronach dzisiejszego nur
tu gospodarczego lojalnie je uznać i przJ(' 
stąpić do ich likwidacji. 

Nie co innego, ale właśnie obronę inic)a- rodnych przedmiotów fachowych, jak język prawa karnego, prawa skarbowego i in-
tywy Prywatne1· miał na myśli przewodni- od b h d "ed · kt' · u U t · · t ' · d · · 

Polski, matematyka, nauki przyrodnicze, nych p o nyc zi zm, z orymi rz. ę- s awa me moze pozos ac Je yrue mar-
czący Komitetu Ekonomicznego Rady Mi- 1· f ł · · 

hl.stori·a i· tp. to ru"ewątpli·wi·e 1·stni·e1·ą u dnik administracyjny ciągle się w swoim twą 1terą prawa, a szywi interpretatorzy nistrów min. H. Minc, stwierdzając, że z 
niezrozumienia ducha ustawy czy też sa- niego duże luki, gdy chodzi 0 wykształ- urzędowaniu spotyka. W szczególności intencyj rządu winni ustąpić miejsca takim 

· k" · ,, t · d · ludziom, do których działalności przewod-mowoli władz niższych wypływają me ie- cenie 0 charakterze administracyjno- gruntowna zna1omosc pos ępowama a mi-
k , . . . . . . niczący Komitetu Ekonomicznego Rady dy tendencje dyskryminacyjne, tore go- społecznym, potrzebne mu do należyte- mstracy1nego Jest mezbędna w eodzien- M" . tr' . b d . . ł t _ , D 

dzą w inicjatywę prywatną. z tego rodza- mis ow me e zie mia zas rzezen. o-
go ujmowania zagadnień nauki o Polsce nym urzędowaniu dla każdego pracownika i maga się tego i~teres kraju i jeśli tak się ju taktyką należy - według min. Minca- . . . . . 

wreszcie skończyć. w na1obszerme1szym znaczeruu. Dokładna administracji publicznej, a więc i w szcze- stanie, wówczas zyska w konsekwencji nie 
, . . , . . . znajomość zagadnień prawno-międzynaro- gólności administracji szkolnej. tylko przedsiębiorczość prywatna, uznana 

Słusbznoscrh bpowyzdskrzeg?l ~witwiad_czedn:~ i:iie dowych, prawno - konstytucyjnych, ustroju Dlatego też byłyby wskazane w jakiej- oficjalnie jako równorzędny czynnik w 
potrze a c y a po es ac, s er zic Je- . . . . .. . .. naszej gospodarce narodowej, ałe i Pań-
dynie można przy tej okazji, że pokrywa administracyjnego, h1stor11 t teoru samo - kolwiek formie specjalne kursy, które by z stwo. 
się ona całkowicie z poglądami Stronnictwa rządu tudzież organizacji tegoż, szeregu jednej strony szerokiemu ogółowi nauczy- Str . t D k ·--" . 

S d · d' lki d · , d · d · . . . . onmc wo emo ratyczne zg.uume ze Demokratycznego. tą zapowie z wa wybranych zaga men z zie zmy prawa c1elstwa dawały te wyzej wskazane wia- swymi założeniami ideowymi stawia spra-
z organami wykonawczymi Państwa, co przemysłowego, · przepisów o opiece spo- domości z dziedziny nauki o Polsce, z dru- wę jasno i otwarcie. Jeśli obok gospodarki 
r?wnież min. M!n; podkreślił, kt_~re ?Y u- łecznej, o szpitalnictwie, o reformie rolnej giej zaś takie kursy dla grona szczuplej- publiczno-społecznej działać ma inicjaty-
s1łowały podwazac pcaworządnosc, me re- . . . . kł d ) 
spektując ustaw. i t. p. (cytuję . te dziedzmy przy a owo szego, które by specjalnie uwzględniały po- ~a ~rywatna, t~ ko~iecznością jest, by za-

jest niezbędna obok znajomości podstaw trzeby już obecnie czynnych czy przysz istmały warunki, ktore przez koordynację 
Nasz nowy program gospodarczy posta

wiony jest jasno. Jak zwykle jednak w 
czasach ewolucyjno-rewohl<:yjnych bywa, a 
takie obecnie przeżywamy, upłynąć musi 

działalność tych 2 sektorów przy równych ekonomii społecznej, historii" gospodarczej łych pracowników administracji szkolnej. 
prawach i obowiązkach budowę naszego 

i geografii gospodarczej do zupełnego nowego domu doprowadziłyby do szczęśłi· 
d · d · k" p 1 p Prof. dr. Tadeusz Hilarowicz opanowania zie ztny nau 1 o o sce. o wego- końca. 

Przeciw swaslyce*) 
Podziemne laboralorinm 

V 

Niezależnie od prób z chlorkami żela-z.a I P•rzeciw · argumentom jednak o ofiarach 
oliwą, próbowałem „zatruwać" benzynę w Polakach nie oponował. ale mimo to 

roznymi organicznymi płynnymi chloro- I nie od raz.u z.rezygnował z projektu, do 
związkami. którego realizacji - o ile mi wiadomo -

Ale rychło od tych ostatnich odstąipiliśmy, nigdy nie do~ło. 
gdyż do benzyny trzeba by używać ich w Z kolei ja zapaliłem się do praktY.czne· 
znacznłe większej ilości, poza tym prakty- go zastosowania niezrwykle wybuch{)fwego 
c~nie nie były dostępne w handlu, więc na ciała, mianowicie jodlku azotu. który ła·twy 
leżało by je faibrytkować, co w p·ryimityw- jest do sfabrylrowani·a i w stanie mokrym 
nych wanmka:reh domowych byłotby nie- zupełnie niebezpieczny, natomiast po wy
kiedy rzeczą niemożliwą. suszeniu wybucha za na1jlżejszym dotknię-
Powstawały też podczas rozmów moich ciem, naiwet ptasim p1órkiem. 

z „Jerzym'' najrozmaibze projekty i pomy- Sfabrykowałem kilka razy ten produkt, 
sły, które dyslrut01Waliśmy. Niekiedy „Je- raz w obeoności Jerzego. 
rzy" przychodziił z jakimś prnjektem, który Użyłiśmy pirzy tym obaj sporo emocji. 
z kolei opiniowałem i niekiedy 7Xłecydo- Bo po szybkim wysus-zeniu na kawałku 
wanie krytykowałem. blachy nad kanonką, do~knąłem ostroŻll1ie 
5k.rytykowałem więc projekt powolnego niebezpieczny produikt pogrzebaczem - i 

trucia Niemców w zakładach gastronomicz nic. Włedy Jerzy zaczął podkpiwać. Ja jed
nych. Uważałem, że taki rodzaj walki był- nak cieripliwie powiróciłem do suszenia. 
by nieetyczny, nierycerski, poza tym tru- I wreszcie za dotykiem - nastąpił wcale 
cie mogłoby pociągnąć również ofiary w głośny huk, tak jak przy wystrzale r ewol
Polakach, nie mówiąc już o tym, że od- werowym, (suchej rozmazanej na blasze 
pokutowałby mzszy persooel kuchenny, subS<tancii nie było chyba grama), rdsuną
rekrutujący się zazwyczaj w zakładach ga- łem szybko pogrzebacz i m imo woli cofną 
stronomicz.nych z polaków. łem blachę, wtedy nastąpił drugi huk, po 

Na mój argurrnent o nierycerskiości „Je- którym znowu mimo woli ręka z blachą 
rzy" uśmiechnął się pobłażHwie i odparł mi drgnęła i to wystarczyło, żeby nastąpi-
kirótko: ła trzecia eksplozja. 

- A Niemcy postępują z nami w oho- Te huki podziałały demoralizująco na 
tach koncentracyjnych rycersko? moją rodzinę, maj dującą się w sąsiednim 

*) P01Przedmi·e f.r a1gimen1ty, oraz Ji.s•t Oltwarr
ty do redaikito1ra. drulk-0wa111e bvlv w nume
rruoh 7, 8, 9, 10, 31 „ Tygodnika Demoik.raty;cz-
nego.''. ,,,..... 

t>Okoju. 
Ale i mnie z Jerzym również speszyły, 

ze względu na niebezpiecz.ne : qdedztwo, 
nade n;iną bowiem mieszkał Ukrainiec, 

l pode mną - pewna fertyczna kobieta, u J otrzymanie próby w 
kitórej wyinajtmował pokój SS-man (jaik gło- napo~kałem na zgoła 
siła wieść lokatOII'ska, oprócz wszelkich I niome trudności. 

ilości ok. kilograma 
nieoczekiwane tech-

świadczeń mieszkaniowych - subloka·tor 
otrzymywał erotyczne). 

Brak odpOJWiedniego pomieszczenia i u
rządzeń spowodowały, że zrezygnowaliś
my z eksperymentów, co do których rezul 
ta.tów praktycznych nie byHśmy . pewni. 

Zwróciliśmy się natomiast do związków 
wypraktykowanych, ponieważ powstał pro 
jekt, żeby w dziedzinie materiałów wybu
chowych uniezależnić się jak najba0rdziej 
od „G.G."**) która była największym za
kons1piirowanym magazynem ws·zelkich 
środków śmiercionośnych, ale pTZemył ich 
przez g:anicę napotykał na coraz większe 
trudności i wzmagał ofiary w ludziach. 
Dlatego wysunąłem koncepcję produkcji 
takich śro-dków wybuchowych, do których 
surowce byłyby łatwo dostępne i fabiryka
cja proi>ta, nie wymagająca skomplikowa
nych urządzeń. 

Takim materiałem z dziedziny t. zw. ma
teriałów bezpieczinych (t.j, takich, które 
dzięki S<tosunkowo niskiej temperaturze wy 
buchu i krótkiemu czasowi trwania pło
n:ie:iia ni e powodują zapalania gazów ko 
pelnianych i stosowne są w górnictwie) 
:est :niędzy innymi dahmenit A składający 
si ę głównie z saletry amonowej z domiesz
ką . 6,5 prr-oc. naftalenu i 2.5 proc. dwu
:; ~iromianu potasu. 

Dla chemika otrzymanie sałetry amono
wej przez neu.tralizację amoniaku z kwa
sem azotowym, podparo·wanie otrzymanej 
soli do momentu krystalizacji i z kolei wy 
suszenie wydzielonej saletry - jest frasz
ką. Ale jednak wtedy, kiedy chodziło o 

*.Y.) Sdrnót „Gen~r.al.gouvernement'•c 

J 

Amoniak kupiłem łatwo w składzie farb, 
natoon'iast kiwas azotowy z.dobyć było tru
dniej i miał mi go dostarczyć (prarwdopó~ 
do.bnie za poŚirednictwem „Kirysi") „Jerzy". 
Rrzyniósł mi też osobiście trzylitroiwą hu· 
tlę kwasu. Po odkorkowaniu od razu skon 
staforwałem, że mam do czynienie nie z 
kwasem azotowym, lecz solnym. Jerzy zi
rytował się i odniósł kwas z powrotem. 
Druga butla (upłynęło parę dni) zawiera. 
ła znowu kwas siarkowy, Jerzy już jej nie 
zabierał z powirotem, tylko po p-aru dniach 
pTzyniósł wreszcie butlę, zarwierającą po
żądany kwas azotowy. 

Saletrę amonową wręczyłem Jerzemu, 
który przez zmieszanie fej ze sproszkowa
nym dwuchromianem i naftalenem miał 
otrzymać dahmenit, ten z kolei miano wy
próbować w ,.G.G." W okolicach Lodzi bo
wiem, zamieszkiwanej po wysiedleniu Po
laków przeważn·ie przez Niemców, próbna 
detonacja spowodowałaby alarm i zmobi
lizowała policję „SS" itp. 

Po pewnym czasie Jerzy mi . doniósł, że 
pierwsza próba z naszym dahmeniłem nie 
dała jednak zadawalającego rezultatu. Nie 
zraziłem się tym, gdyż wiele mogło się na ' 
to złożyć przyczyn. 

Z doświadczeń wieloletniej pracy labo
ratoryjnej wiedziałem, że najczęściej pierw 
sze próby zawodzą, a tylko cierpliwość do 
prowadza do rezultatów pozytywnych. 

Powoli też dojrzewała spra.wa zo·rganizo-
wania chociaż prymiływnego laboratorium, 
które zajęłoby się wytwórczością materia
łów wybuchowych ! wszelkich ś.r.odków 
-sabo1tażu. ,.,, 
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Przedsi bi rs wa ·p niemieckie w ókreśleni pr_awa 
Dwa rozporządzfnia l'linis ra Sprawi~dliwoit:i 

Zdawało by się, że pojęcie majątku 
względnie przcchięhiorstwa l'oniemleckie
go jest tak ;>rosie, że nie wymai;ia specjaL 
nego, bliższego określenia i nie na~uwa 
żadnych wątpliwości. 

N1:1Jwidoczniej jednak pojęcie majątku 
poniemieckiego jest dość skomplikowane, 
skoro Minister 5}>rawiedliwości wydał aż 
dwa rozporządzenia wyjaśniające, jaki ma
jątek i jakie przedsiębiorstwo podpada 
p0d kate~01 ie majątku :poniemieckiego. 

Rozporządzenie z dnia 11 kwietnia rb. 
określa osoby, których przedsiębiorstwa 
przechodzą n•a włesnc..Sć Pa11stwa w związ
ku z ustawą z dnia 3 stycznin rb. o una
rodowieniu !)rzemysłu, zaś ro;:porządzenie 
z dnia .21 mrija rb. określa osoby, których 
majątek przechodzi na własno~ć Państwa 
~ zwic,zku z Dekretem z dnin 8 marca rb. 
o majątkach opuszczonych i poniemiec
kich. 

Nct'lmy z~w:ir!e w obu rozpcrządzeniach 
przyjmują te san:e zasady i różnią się ty! 
ko w szczegółach. 

Chcąc zrozumieć przepisy zawarte w wy 
żej przytocwnych rozporządzeniach, nale
ży pamiętać o tym, że zarówno przedsię
biorstwa, jak i wszelki inny majątek nale
żący do niemie;;kich lub gdańskich osób 
prawnych lub fizycznych przechodzi na 
własność Państwa. bez żadinego odszkodo
wania. 

Na terenie Państwa Polsikńego wytworzy_ 
ły się bardzo skomplikowane stosunki od
nośnie obywatelstwa, zwłas-zcza obywatel
stwa osób zamieszkałych na obszarach 
Ziem Odzyska1J1ych, czy na terenie b. WoL 
nego m. Gdańska, czy też na ziemiach 
r>rzemocą włączonych przez okupanta do 
Rzeszy. 

Obywatel b. Rzeszy Niemieckiej lub 
b. Wolnego m. Gdańska może być w myśl 
nnwego prawa, uz1;any za osobę narodo
wości polskiej, jeśli jest pochodzenia pe>l· 
skiego, lub Jeśli wykaże swą łą<:z.ność z 
narodem polskim i złoży deklarację wier
ności. Jeżeli zamieszku;e' na terenie Ziem 
Odzysk;:inych, może uzyskać stwierd!Zenie 
narodowości polskiej. 

Majątek wymienionych osób, a więc oby· 
wateli b. Rzeszy niemieckiej, lub Wolnego 
m. Gdańska, lub zamiesm<ałych na tere
nach Ziem Odzyskanych, o ile osoby te 
odpowiadają wa.runkom wyżej przytoczo
nym, nie J)(l'Zechodzi na własność Państwa. 
bez odszkodowania. 

Z tego wyn~ka, że nie decydufe dotych
czasowe obywatelstwo, lecz. wyka·zanie po 
chodzehia polskiego, lub łączności z Na
rodem Polskim i złożenie deklaracj\ wier
ności, albo też stwierdzenie narodowości 
polskiej odnośnie osób zamieszkałych na 
terenach Ziem Odzyskanych. 

Drugą ka~egorią osób, o których mó
wią oba rozporządzenia, są osoby należą
ce do innych narodowości, a więc pocho
dzenia niepolskiego, .zamieszkałe na tere
nie Rzeszy niemieckiej lub b. Wolnego 
m. Gdańska, które należały do grup naro
dowościowych pirześladowanych przez 
Niemców, które po dniu 30 stycznia 1939 
roku doznały o.graniczeń. 

Majątek tych osób podlega tyim saimyin 
prawom, co majątek obywateli polskkh. 

Z wnioskiem o stwierdzenie naTodowości 
polskiej wystąpić może każdy zaintereso
wany w ustaleniu narodowości. 5prawy o 
stwierdzenie narodowości ro.zpoz.nają sta
rostwa, jeśli chodzi o o.soby fizyczne i wo· 
jewódz.twa jeśli chodzi o osoby prawne. 

Władze administracyjne rozpoznające 
powyższe wnioski, obowiązane są zasięgać 
w miarę możności opinii rad narodowych, 
albo <>rganlzacji i instytucji polskich, co 
do narodowości osób, których wniosek 
dotyczy. Jeżeli twierdzi, że Jego majątek 
nie podlega przejęciu na własność Państwa 
bez od~~kodowanla, dlatego że jest na
rodowości polskiej, chociażby mliał oby
wate!Jstwo niemieołdie, w!Jnlen przedło.iyt 
władzy administracyjnej wszelkie dowody 
na poparcie swojego twierdzenia. 

Rozporządzenia powyższe zawlierają 

również określenie niemieckich l gdań· 
skich osób prawnych. 

Z określenia tego WY\llika, że za nlemiec l Ie.nia pomocy władzo:n lub organizacjom l rzecz Państwa, gdyż należy jeszcze wziąć 
kie lµb gdańsikie osoby praw.ne uważa się, politycznym niemieckim, a.Ibo celem uchro pod uwagę przepisy dekretu o wyłączeniu 
takie osoby których siedziba znajdowała nienia się od odpowiedzialności za dzia- ze społeczeńistiwa wrogkh elementów. De· 
się na obszarze Rzeszy niemieckiej, chy· łalność na szkodę Państwa ' lub Narodu żret ten przewiduje konfiskatę małątku na 
ba że mafąteik tych osób/prawnych sta- Polskiego. rzecz Ska"rbu Państwa w wypadku, jeśli 

nowił własne>ść <>sób narodowości poi- Volksdeutsch n•ie złożył w terminie do d!n. 
skiej lub przez Niemców prześladowanej, Każdy zainteresowany może wystąpić do 31 lipca rb. deklaracji wiemości, a następ-
albo obywateli innych państw i jeżeli były Sądu Okręgowego 0 uznanie danej oso. nie do sądu WIIliosku o rehabilitację, lub 
reprezentowane wył~cznie przez takich by za zbiegłą do nieprzyjaciela. Właściwy jeśli 5ąd w.ni0sku 11ie uwzględni. Wówczas 
obywateli. jest Sąd <.>statniego miejsca zamieszkania cały majątek Volksdeutscha, a w pewnych 

osoby zbiegłej do nieprzyjaciela, na tere· wypadkach i mają.tek i:>H~k:ich członków 
nie Państwa Polskiego. Oczywistą jest rze rodziny razem z nim zamieszkał}ch, ulega 
czą, że skoro dana osoba ze>stała już ska- przepadkowi na rzecz Skarbu· Państwa. 

Za niemieckie lub gdańskie osoby pra
wne uważa się również. takie osoby, któ
rych połowa kapitału zakładowego w cza
sie między 1 sty•.znia 1959 r. a dniem 3 
stycznia lub 19 kwietnia 1946 r. (data 
wejścia w życie ustawy o unarodowieniu 
przemysłu i wejścia w zycie dekretu o ma
jątkach opuszczonych l poniemieckich), 
stanowiła własność niemieckich lub gdań 
skich osób praw'1.ych, ohywatdi niemiec. 
kich lub b. W~Jlnego m. Gdańska, o ile 
nie są narodowości polskiej lub przez 
Niemców prześladowanej. 

W rozporządzeniach, o których mowa 
zawarte fest określenie 0&0by zbiegłej do 
nieprzyjaciela, której majątek oczywiście 
również przechodzi na wła&ność Państwa 
bez żadnego odszkodowa<n.la. 

Osobą zbiegłą do niepl"z}'ljaciela jest 
osoba, która uszła w związku z wojną do 
Niemiec lub na terytorium opanowane 
przez władze niemieckńe w zamiarze udzie 

zana przez 5ąd prawomocnym wyrokiem 
za konkretny czyn stw.iei.idzający udziele
nie lub zamiar ud.Lielenia pomocy wła
dzom lub organi.zacjom poli1tycz.nym niem
m i eakim lub za działalność na szkodę 
Państwa Polskiego, nie ma potrzeby pro
wadzić postępowania o uznanie tej osoby 
za zbiegłą do nieprzyjaciela. 

Postępowanie o uznanie osoby za zbie· 
głą do nieprzyjaciela może być wy.toczo
ne nawet po śmierci tej osoby. Państwo 
może być zainteresowane w przeprowa
diieniu takiego posłępowania nawet po 
śmi€irci osoby zbiegłej, gdyż wówczas ma
jątek osoby uznanej za zbiegłą do nieprzy 
jadela, przechodzi na własność Państwa, 
a -nie na dziedziców tej osoby. 

Przepisy zawarte w obu rozporządze
niach nie wyczerpują jednakże całokształ. 
tu zagadnienia - przejścia majątków na 

Reasumując l)'Owyż&ze przepisy i uwagi, 
należy stwiierdz!ć, że zagadnienie madął· · 
ków poniemieckich .iest dość skompliko
wane i wymaga w każdym konkretnym 
wypc>1dku ustalenia nie tylko obywatelstwa, 
lecz i pochodzeni:l dan.ego obywatela, zaś 
w wypadku przyjęc·a ;>rzez obywatela 11-
stv narodowej niem•eckiej. do jakiej gru.. 
py dana osoba zostab wpisana czy złoży
ł<. deklarację wierności i wniosek rehabi
litacyjny i czy wniosek ten został przez 
Sąd uwzględn!ony. Jeżeli chodzi o osoby 
prawne należy ustalić siedzibę danej oso
t,y, do kogo nalny więcej niż połowa 

kapitału zakładowe!lo, o ile chodzi a spół
ki konfrolowane przez niemieckich lub 
gdańskich obywateli. kto miał decydujący 
wpływ na zarr.ąd lub działalność czy 
N.en:cy, czy osoby narodowości polskiej 
hb innej przez ~„~mców prześladowanej. 

„ .................. mlEl!lllmlimi ...... „-=::1m13:iEll„ ____________ ~--------------..-... ....... „„„ .... 

Niezaiaria p ·et zbr d -
Ni•ezbadane są wyroki opatrmości. Na 

oczach 11aszych, na przestrz.e.ni trwającej kiJ..
ka lat, lecz długJej jaik v..iieczność okupacji, do
koooty się wi0elkiie, lbiistoryczne wydarze11ia. 
Pod ogromem totaJ.nego barbarzyństwa hitle
rowskiego legły w gruzach stolice IEu·rapy, a 
naT·odY europei,iskie pos.zity w jasyr nowoczes· 
nego Dżyi!lgishana „fUhrera'• trzeciej Rzesz}'· 

Zdawało się ludz:iam slabeg-0 ducha, że ża· 
dtia moc tego św.iata nie powstrzyma łiiHe· 
ra w jego tryumfalnym p·oo'hodzi·e w hezkrns" 
ną krai11ę L 1ebensraumu. Sam Hitler z iśoiie· 
krzyżacką butą zwykł by~ mawiać że Opatrz
ność go prowadzii do z"y-0ięstw na wszyst
kich fro.ntach świata. Vkt<>ria! VictorJa! -
trąbiły tysiące megafonów gebelsowskiej 
Pr-Opagandy. „Wszystkiie kola muszą s1ię uo· 
czyć do zwycięstwa!" .. „ I ~godm:i.e z rozka· 
zem IIiitlera kola toczyły s·ię. 

. .. Tysiące pociągów toczyro się na tych 
kot.ac'h., wioząc mi1iony lwd.ztl 11a roboty. do 
Nierrnec, mH.iony ltlidzii do obozów i pieców 
krematoryjnych. 

Rok temu w Wars za wie Naród P.o.Jskii, I tych zbrodniarzy. Oskarżamy! - \v ola cały 
który prveszedl całą gehennę piekła barha- Naród polski i żąda wydania dalszy.eh głów
rzyński0eg-0 hitleryzmu, ustami Krajowej Ra· nych zbrodnJarzy w-0ienny<:h, fr.a.nka, fisze· 
dy Narodowej rzocit gro.ine-oskanżam! os- ra i im po<lobnych. 
k.arżamy i żądamy wydania nam wszystlcicli SprawiedHwości dziejowej musi się stać 
zbrodniarzy hitlierowsk.Lch, którzy tu na zadość. Nowe pokolenie niiemi·eckie mus.i 11a· 
polskiej• ziemi p.o.pe·l11iali swe straszliwe bez· brać przekonania że już więcej polskiej z;e
ńialstwa. mi bezkamfo nap.a.dać ni•e wolno ~ bezkarnie 

To <>S.kar.benłe odbito Slię echem -0 mwry mor.dować nie wolrrn. 
zburzo11ej stolicy na cały świat. Naród polski 
doczekał się, ż,e ina tawJe OO·karżonych w Mylą się ci wszyscy teore·tycy politycmi, 
Nor.nnberdze zasiedli najwiękstl zbrodniarze którzy twierdzą, że naród niemieC:kii po tej 
świata, a którzy w większości najwjększe wojnie, po prz.eiśoiu prneszkolenia dernokra· 
zbmdoie popetni.hl. w P·olsce i tutaj w~rnru mieć tycz.nego rychło zmh~.ni swój światopogląd 
wymierzo.ną karę za swoje zbrodl1ie. Spetuia i swoje zasady „współżycia" z ,innymi n.aro
się jednak wola Narodu Polskiego, I 0 iro- dami. My się już 11ie fudz,inny. Nie tacy, iak 
11io Opatrzności, spetruia się także poboż.ne Greiser, mamilii Polskę sąsi,edzką współpr·a
życ·zenie ty.eh zbr-0cLni.arzy ~ „Wir kommen cą. Nasz rząd przedwrześniowy uW.:ierzyt za
Zlllriick" -:- (my tu jeszcze wrócimy) i wra- pewmi·eniom łHtlera i w konsekwe11cii do
cają, ale ... po it-0, aby zasiąść na ławlie prow.adził .do katastr-ofy. 
oskarżonych, ł za swoje totalne zbmd11iie I>O- Wybitny socjaLlsta .niemiecki, dr. Mayer 
pełniio11e in.a naszym kraju d .naszym bezbronr .który ur·wfięzio.ny był w obozach konc.:entra
nym 11arodzi.e zawisnąć .na szubienicy. cyjnych, przied rokiem po przybyciu do Pal

Tysiąc·e Tygrysów, Panter, Golriatów Stu" 
kasów i MesserschmicLtów mLaiżd,ż;lo na 
śm~:;.ć .miliooy 1istniień ludzkich!„. „Opatrz· 
.nośc httlerov,,ska kn·emwa!a pociskami rakie· 
!owymi Vl i V2- lecz Opatrzność Wsz.ech
mocnego !kazała wyiciąść fuehrerowi nie:zwy
<;iężonych Ni·emiec .na przystariku sromot11ej 
klęs.ki. 

. Wiielu już z P<>rnni·ejszych zbr·odniarzy d10· ski na tamach „R.obotnik.a" propagował wspó-t 
Sfl.ęgt.a karząca d1łoń spra Wliedliwofoi polskich pracę narodu 11iemieckiego, d'emokr.aty·cznycli 
Sl!!dów. Ostatnrl,o I>Onióst karę jeden z więk- Niemiiec z iNar-0dem polskim. UpłY11ął od tej 
s~yd1 zbrodllliarzy hitd•erowskkh, Greiser. of.erity l'lok czaSIU. a już w1i<liz~rny, że na•ród 
Nie Przymat się <IQ winy, jak d wszys.cy je- niemieck.i 11icz1eg·o się illie nauczył, pala w 
go W.siDÓl1lzibrodniarze .s.pcxl. znak.u swastyki. ·dalszym ciągu żądzą odwetu, hitleryzmu się 
Wszyscy ci oprawcy przed sądami usHują 11ie wyrzeka d czeka tylko na ' s~osow.ną 
się ocalić wykrętami d kłamstwami. chwi1lę, aby znowu, ja.k po tamtej woj11ie 
Przeczą temu jednak mi•liony mogtl ofiar, światowej, odrzucić przyłbicę dem-0kracji, a 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~ ~~iać ja~ t~y neohitluy~ z ha~em 

Place a koszty utrzymania - Deu.twhlan'CI. iiber a.Jles - li Drang .nach 
Osten. 

Ostatnia wojna pnzekon.atia jeszcze raz na
ród polski, jak .nlieprz,ejednanym naszym wr-0-
giem są Niemcy, Dowied·li 11am tego sami 
w każdej swej odmianie historycznej od cza
sów krzyżactwa, poprzez epokę Bi·smarlca i 
Hohe11zolemów aż do Hitlera. 

Wskaźniki kosztów utrzymania 

uwzględnieniem przydziałów kartkowych 

100 118 118 116 

Zanim poczniemy, zrażeni trudnośctami I 
~a, . utyskiwać, że źle i gorzej, przyjrzyjmy 
się kilku cyfrom, które ilustruja wzrost płac z 
robotniezych w latach 1945 i i946 z iednej 
strony a koszty utrzymania w tym samym 
czasie -- z drugiej. Poniższa tabelka, przyj- . · 
mując •.dla czerwca 1945 r. wskaźnik Vvypłat Jak ~dzrmy, ceny kosztów utrzymania 
równy 100, uzmysłowi nam najlepiej tę stałą za anahzowany, okres wzrosły o . IS proc.
tendencję in plus naszego życia gospodar- 16 proc., ale w tym samym czasie o ponad 

Mtrsimy zawsze i bacznie śled;zić każdy 
ruch .naszego odwiecZdlego wroga. Cały na· 
ród, a prz.ed·e wszystkim mtode nasze pa.kole· 
.nie, mus.imy wychowywać w p.amięcrl zbrod
rui hitlerow.skiC'h 11a na~zym narodzie. 

czego: 100, 200, a nawet 400 proc. podniosły się pła 
C. Z. P. Wypła.-- go- prac. fiz. ce. 

Energetyka • . ~ 

Węglowy 

Paliwa płynne 
Hutniczy 
Metalowy 

Elektrotechniczny 

Chemiczny 
Włókienniczy 

Skórzany 
Papierniczy 
Drzewny 

a.ter, budowi. 

ty tówk. 
Czer- Sty- Ma- Kwie- Na czym polega wzrost płac od owego Na ziebra11iu KRN. w ubiegfym roku vr 

czerwca 1945 r.? Jeśli zanalizujemy ten pro · 

' 

1945 1946 1946 1946 blem, to stwierdzimy, że u podstaw systemu Warszawie niie t:v!Jko uchW1aJono żądlani.e wy-
r zwiększania zarobków robotniczych leży z d.anla zbrodni·arzy Ji.itlemwskioch, ale takie r. r. 

100 172 
100 140 

100 127 

100 157 

100 105 

100 199 

100 199 

100 206 

100 233 

100 234 

100 133 

100 125 

r. 
207 

218 

178 

232 

333 

408 

337 

598 

281 

453 

243 

250 

' jednej strony chęć kierowników naszego uchwalono jed1nog!ośni1e, na WJJiosiek n1iżei 
218 przemysłu do podniesienia poziomu życiowe p·odpisanego, przystąpić <Io wydanila Czarnej 
240 go robotników, z drugiej zaś - osiągnięcia Księgi zb~Qd11i hitlerowskich w Polsce oraz 

efektownie większych wyników pracy. powołać komisi·e tere11owe do bacLaniia tych 
Podwyższając zasadnicze stawki można zbrodni n.a tel'let11ie cafoj Połskii. Doniosla ta 

było ulec niebezpieczeństwu demoralizacji ro rezolucja pobkała się z żywym poparciem 
413 botnika. Dopiero uzależnienie wysokości je- ze stroJJy M'uiisterstv,,a Sprawiedliwośc•i, z 

435 go zarobków od wyników pracy przez wpro ramienia którego bezzwłocznie powołano do 
wadzenie systemu akordowo - premiowego ży.ci.a ·Ile komisie. Do dziiś zebrały już on.a 
pozwoliło uniknąć tego. Dobrobyt robofnika bardzo oblfity materiał do „Czamei Księgi", 
złożony został w jego ręce. a którą w Ameryce i na Węgrzec'h się już 
Rząd czuwa stale nad masami robotniczy- wydaie. 

mi. Jego wysiłki, ilustrowane powyższą ta- . 
477 1 . . . . Księga ta unaoczni świiatu ogrom 111iemiec-

be ą, daJą gwarancrn, ze doJdziemy wkrótce kicłi zbrodJlJ. · b dz' t I t 

I · 1 ę I·e rwa ą przes ragą na 
do równowagi między płłcami 1 kosztami u- przyszl·ość. 
trzymania. Edward !<>walslr 
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l„_S_p_r_z_ę_t_S_p_o_r_t_o_wy _______ I r p Ił n Ił l l\ DY-OPiiCiifl mal:" 1~~ ;;::::~';~~ 
,.. I (Dz. Ust. R. P. Nr 27, poz. l'l4 z 1946 r.) Foto aparaty I teodolity, niwelatory, trójnogi, łaty, ~. wzywa się Firmę Gorzyczański i S-ka, Lódź, 

A...+..rkuły podro' zm• • - ! mikroskopy~ apa·raty fotograficzne, lupy itd. " uL Piotrkowska 48, oraz ob . .j!lajde Staniała-
... '"' 7 ...._.,._. ,.. OKULARY . · wa, zamieszkałego w Lodzi przy ul. Piramo-
kupuje i sprzedaje ·ł ,, wicza 5/9, do niezwłocznego stawienia się I We własnych warsz.łatach wyikonujemy wszelkie naprawy I w Wydziale Podatkowym Zarządu Miejskie-

D/H. '''swl
.tez1'anko" Łódz' ~ w zakresie optyki i mechaniki precyzyjnej. ~ go :"'. Lodzi, ul. A. Kościuszki 1, I pięt_ro, ,.. ~ pokoJ Nr 80, celem odebrania postanowień 

~ WES'O·ŁOWSKJ łfJEDBALSKI • S-ka . !. 4-go Urzędu Skarbowego w Lodzi o wyso-Piotrkowska 83 tel. 126-82 i t I ..: kości ustalonej zaliczki na podatek obroto-
~ · Łódź, ul. Nowomiejska 3 przy placu Wolności, _ Tel. 145-65 ~ wy i •dochodowy za m-ce maj-grudzień 1945 l, ~ rok. · ,__ ______________________________________________ ,„, W razie niezgłoszenia się po odbiór tych 

z • • zyc1a Łodzi 
KOMISJA LOTNA CZUWA NAD PORZĄD-,nym są nieczynne, natomiast dzieci są skie-

i:POStanowień w ciągu miesiąca od daty ogło 
S2leDia, uważlłne będzie doręczenie za doko-

H U R T ł D E T A L ! I na~Ódź. dnia 7 sierpnia 1946 r?ku. 
Bogaty ~ pierwszorzędnych żelazek Zarząd MieJski w Lodzi. 

KIEM I CZYSTOSCIĄ W LODZI. rowane na specjalne półkolonie dla dzieci w 
. Przy Wydziale Zdrowia Zarządu Miej- wieku przedszkolnym oraz na kolonie na 

skieg-0 powołana została Komisja Lotna, któ Wiśniowej Górze. 
ra ma czuwać nad stanem sanitarnym mia-
sta. W miesiącu lipcu rb. Wydział Oświaty 

Komisja Lotna czyni przegląd podwórek, uruchomi~ w 8 punktach miasta półkolonie 
pia.ców itp., sprawdza stan po11zą.dku i czy- dla dzieol_ p~zedszkoli, na. k~órych przebywa
stości poszczególnych posesji, na miejscu wy ło 645 dz1e~i ?raz 90, dzieCi zostało wysła
daje odpowiednie zarządzenia, a nawet po- nych na Wiśmową Górę. 
ciąga do odpowiedzialności karnej za antysa 
nitarny stan domów, tak właścicieli, admini- PRZYGOTOWANIA DO NOWEGO ROKU 
stratorów jak i dozorców nieruchomości. SZKOLNEGO 
Przewodniczącym Komisji Lotnej jest In- . . . 

(domowe, podróżne~, kuchenek, pieka.rni-
ków, chromonikielimy, spiral grzejnych, 
Instalacja światła, siły i radia. - WS'ZJE!lki 
sprzęt elekbroteclmkzny. 

Warszawsko Wytwórnio Grzejników 
Elektrycznych lnstołocji Siły 

,,AE O'' 
sp. z ogr. odp. spektor Sanitarny, do którego należy zwra- w. obecnym okres~e. W?-kacy3nym Wydział 

cać się z wszelkimi zażaleniami i doniesie- Oświaty ~arządu MieJskiego_ przeprowadza I 
niami na antysanitarny stan domu itp., a Ko prace związane z rozpoczęciem nowego ro- ŁóDź, UL. PRZEJAZ.D 36. TEL. 135-79 
misja Lotna po sprawdzeniu stanu faktycz- ku szkolnego. . . 
nego zarządzi doprowadzenie posesji do sta- Przede wszystkim przeprowadza &ę re- -------------·-----! 
nu normalnego. monty w szkoła.eh, które obejmowały w lip 
Przewodniczący Komisji, Inspektor Od<izia cu ponad tr~ydzieści szkół, ponadto szkoły ====================I 

L Sanitarnego - Wydziału Zdrowia urzędu w dalszym ciągu są zaopatrywane w meble ;;; 
je przy ul. PiotTkowsktej lll, pierwsze pię- szkolne. . 
tro. / Wydział przyg-0tował wy.kazy dzl:ecl w :,...-----.-.-.-.--.-.-------------~ 

wieku szkolnym, a nie uczęszczających do I Skład narzędsi I 
Pół.KOLONIE DLA DZIECI PRZEDSZK-OLI I szkół powszechnyeh oraz rozesłał 13.720 we- ~ i art. technicznych ~ 

MIEJSKICH 1 zwań do rodziców o zapisanłe dzieei do szko- ~ ! 
Przedszkola miejskie w okresie wakaey,j- ły. llełcsilndeJ OZIMOWSKI i. 

Bieliznę 
damską, męską, 
dziecinną 

oraz 

I LO~ PimRK~~l~, ~~~,~.! 
FABRYKA GRYSIKÓW 

i MA CZEK MARMUROWYCH 
J>"O·SZO•kuje 

przedstawicieli 
na poszez;ególne wojewód>!ltwa. 

Oferty kierować: 
Firma MARMUR-BE'FON 
Kieroe, Słenłdewlm>a 60. I 

łódź, Piotrkowska 240 I ---------------· 
TELEFON 2ł6 - 08 ~ Kącik • gosposi ---------~"""" .......... ~ ................................ "'' 

Oqloszenie drohae 
ZAGUBIONO zaświadczenie repatriacyjne 

===================·Nr 87. na nazwisko Szewczyk stanisław. KONFITURY NA ZIMĘ. I ćw-N:wtiki i gotll!ietny prz.e~ g;od!ziieę, do.J.ewa- :: wydane przez PUR w Krakowie. 
Sezoo owoców jest w p.ełE·i. C'hoć powoioo- iąc 'Szklankę w-0dy na 1 kg. owa.ców. Odsta-

ne czasy są ciężki<e i gospOISię nie stać Iła za- wia:my gamek, kitary po :t11ptywie 1 dln~a, zco
kupy · Wliększych U ości rCJukrn - jednak wska- wu zostawiamy na ogniu pr.z.ez '&'Odtzlirnę. Gruisz 11-~r·uJlr 
mrne i'est przygofować nie-co koofftnr na. ki •!Xl'w.inDy stać się PT·~r-oczy.s·ile a ~owe.· "P" I U 
zimę - przydwzą się .one, zwłaszczia d'la CUikru m~ dodia.jemy~ 

dizieci. K~ .z meklna. POLONIA 
Poniewa4: nie mamy zbyt wiele cukru, nile ObieT.a.my ~ i k.r.aJemy go na eiwkie· 

łlłn lódzlilch od do. 11. Ylll·4fir. 
· „UW<>DZICIEL" 

,..,..d · w·r. k .,,,.t ~.t~ · , ul. Piotrkowska 67 
"" zi.emy r<>ur.y OH>rI uir vvu'>IJ!g Jl'l"ZC.VJ'SO'W' p~ Gotwjemy ~. OOr2JU<:ając !kl kań- --------------11----------------------
„z da wnyah czasów", będ.ziemy dawały ma- cu 125 gr. wkil"u na pól k.g. meł<mu. TĘCZ A 

,,KA.PIT AN Bł3NOIT'' Io cuk·ru, ~le za to będziemy ko11fitniry &10'00· iPo oidpow9ednim wy.pa,rowall'iiu, W!łew;amy ul. Piotrkowska 108 
waly dlu-g-0 - od 3 do 4 ~drzin. ~ 00 słÓ!ków. Dopiero po 48 g.OOziiooch t------~-------11---------------------

Koniitury ze Sliwek i brZ-Olskwiń. zmn;vkamy je ~- Wł.ÓKNIARZ 
Starannie pnebrane <>wooe r-Odt.J.a-d:a:my 

i zostawiamy przez d;z'ileń na mocnym słO'ńcn. Parę cad. ul. Zawadzka t6 ,,ZWYCIĘ'STWO W TUNISIE" 

Następ.ni.e, uklada·my je d-0 gamlra i g;o1!ujemy J.e~ me mamy w oomu specjameg-0, mie- HEL ---------------------we wlawym soku. na w<>im'm ogniu. Pod ko- dzi-aneg-0 •Dacz:y;;n:ia, giotll'!emy k<llllf.~ll&ry w ul. Legionów l-4 ,,MEKSYKAASKIE NOCE" 
~ec~~~~a.d*~Y~~w~na•mb<>~~~~aP~~-----~==~-----~---------------------
kilogram owoców i z,o.stawłamy na ogniu je- niu, posłllgłljemy ~ dreWilri.aoą lyżiką o dJłnc. WISLA 
szcze przez 1-0 minut. Bard•w gęstą koo!f ! ttffę, g.iej rącroe.. ll!I.ilkniiemy w ten ~b plam na ul. Przejazd t „SZCZĘśLIWA 13" 
wlewamy do stuików i P'l"•:recit-O'wuiemy w su- 11aszym tlbnamu. iPiooy, tW'omąóei si'ę prq;y -----~~~~;-----·11·---------------------c!tym miejscu. -g~ <>oWOICÓW' 'llli-e Wier.amy m. PQCl!!ą1lku• STYLOWY 

„CO MóJ MĄż ROBI W NOCY" Konfitury z gruszek. gotowian:ia, lecz oo. Slar.'Tll"łll kooou. Twowooń'll ul. Kilińskiego 113 
Dojrzałe gmsziki <Jlbte.ramy, k~ 11a siię ipPam;y 11.i1ri1lmm'.J'. w:kła~ oo ~yclii -----"::"':":":::::':~-----11--------------·-------owoców z ~ łyżeczkę masla. BALTYK 

OGLOSZENIE ul. Narutowicza lO 
Zarząd Miejski w Łodzi - Zakład Oczy- Dla ~Dia ~·rety, ~ ~e 1-----~~~~---~--

szczania Miasta ogłasza publiczny przetarg Ula ba-rc!OO sim.ym oglli'll. K~. w ktozych GDYNIA 

„JEZEBEL" 

MEKSYKAŃSKIE NOCE" na wykonanie instalacji centralnego ogrze- zależy nam n.a 7Ałchowanin QIVff)CÓ'W, ill'a sła- ul. Przejazd l 
wania budynku hali garażowej o wym. 156,0 bym ogn:łu. Zb<y>t wie~kia liość <:ukro, zmienlia ---------------~1---------------·------
m.x22,0 m. i budynku ł'aźni na terenie Za- zapa.ch QIWQCU :i powodU>j-e ~cię tego ROBOTNIK 

ul. Kilińskiego 176 
NIEUCHWYTNY SMITH" kładu Oczyszczania Miasta przy 111. Łagiew- na dme sWilka. Ho§C dOOanegio cuikm powinna 

ni.ckiej Nr. 63 w Łodzi. ·z.a:Jleieć od ja•k>ośloi <!'WOOUJ ii ·i1~ zaiwa.cle:go 
Oferty pisemne odpowiadające treści kosz- woicli kwasa ---------------11-----------------------torysu ślepego należy składać w zapieczęto- ' · ZACHĘT A t 

wanej kopercie w kancelarii ZOM-a p!"zy ul. 
Łagiewnickiej Nr 63, pokój Nr 10 do dnia 19 
sierpnia 1946 r. do godz. 11-ej. 

Otwarcie ofert nastąpi tego ~ dnia <> 
godz. 11-ej. Wadium przetargowe w wyso
kości 81.000.- złotych należy wpłacić cl<> 
Kasy ZOM-u przy ul. Łagiewnickiej Nr 63, 
a kwit dołączyć do oferty. 

Szczegółowe informacje Ol"az ślepy k.os:zto
rys za opłatą zł. 75.- otrzymać można w 
Dyrekcji ZOM-u przy ul. Łagiewnickiej 
Nr 63. 

ul. Zgierska 26 
„KWIAT MIŁOśCI" • 

OOt.OSZ.BNIE. „BAJKA" „BYŁO ICH DZIEWIĘCIU" 
ul. Franciszkańska 31. 

Z~ :Miejski W' it.odizi zaw.fatlJi!tmia, ż:e ZIO- ·-----------..;.,--·lf•---------------------&tały z.agU'bione asiygnaty, wyclia;nie p.rzez. M~ WOLNOSC 
ul. Napiórkowskiego 16 

„CZEKAJ NA MNIE" n·isileratwo Pracy i Opi.ekii Spoliecznej z drnia 
26 mar.ca 1946 roku, nnmery: 3980 ii 3981 na 
aiaby.aie .dwóch samoo&odów chfarawych m ______ R_O_M_A------·ll·---------------------
pośriednktwem Cootrali Zbytu Samochooow ,,PODWODNY PATROL" 
Warszawa I, 01'".a:Z d'OWód wp.i'aty należnośd uł. Rzgowska 34 
za samochody. Dyrekcja ZOM-u zastrzega sobie prawo 

wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu Powyżs'be aS>y>gna.ł.y oraz d10-wód w.płaty 
bez podania powodu. rtiniieważtlia się. 

PRZEDWIOśNIE 
ul. Żeromskiego 74-76 ,,POWRóT" 

Łódź, dnia 3 sierpnia 1'900 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi 

Zakład OceysZC7.Mlia Miasta 

ŁODZKIE . 

zoo 
TEL. 2'17 - 26 

Łódź, d•lła 7 sier:pn-1a 194'6 roku. 
z.at.ząd Miejski w Lodzi 

wydaje 
SEZONOWE 

bilety wstępu 

TATRY 
ul. Sienkiewicza 40 

ADRIA 
Marszałka Stalina (Główna 1 

REKORD 
Ul. Rzgowska 2 (Plac Reymonta) 

MUZA 
Ruda Pabianicka 

ł'oczątek seansów: w dni powszednie 
o godz. 12, 14, 16, 18 I 20. 

„DWAJ RYWALE" 

„SZCZĘśLIWA Uff 

„GóRĄ DZIEWCZĘTA" 

MOI RODZICE ROZWODZĄ SI~ 

o godz. 16, 18 I lO; w niedzielę I święta 

J\ino „Polonia", „Hel", „Adria", ,,Bał tyk", „Przedwiośnie" I „Roma" rozpoczy· 
naja seanse o pół godziny później. 

I Uwaga I Bilety ulgowe dla członków Związków Zawodowych, wojska I uczącef 

I się młodzieży do nabycia w przedsprzeda ży w Okręgowej Ra-Ozie Związków Zawo
dowych (Strzelecka 2) pok. 1 w godz. od 10-tej do 13-łeJ. 

~je ltmnitet redakcyjny. Nacz. Redakłol' Ja.o Wojtyeskł Redakcja i administracja: Piotrkowi;ka 78, tel. 121-67 i 224-31. Wydawea: Zarząd Wojewódzki Strmmictwa Demokratvcrn~ 

.._.imacja e&FW& od godz, lł,-ej rallQ do US.ej, Redałtto,i: ·~1· JłJe.~~ o!ll l2 ~ ta, D-0953' Dcujyi,r.nia Nil ł SP.ó.łdz. W'P.l • • Cz.ytelnłk"• ł..6Q:t1 ~ 2. tel, 2fll-il. 


